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Ceny ogłoszeń
xe w iersz m ilim e­
trow y  przed 1 złoty 
w tekście 50 gr., za 
tek s tem  40 gr. Ogło 
esenia tab e la ry cz­
ne  60 proc., a  św ią ­
teczna 26 proc. drO- 
l e j .  D robne oglo- 
aaenia po 10 groszy 
d la  posznknjgeych 
pracy 5 gr. za wy­
raz. N ajm niej 1 zł. 
Za zaatrzeisnle mle'sea 

dolicza sie 26*/, I

P renum erata  wy 
nośł miemęczaie
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Samoloty japońskie bombarduj; Szanghaj
Ewakuacja kobiet i dzieci — Liczne pożary

SZA NG H A J, 16. 8. Wśród nieu- 
s łającego huku dział od strony lądu i 
morza rozpoczęła się rejestracja kobiet 
i dzieci angielskich, które mają być e- 
wakuowane.

Pierwszy transport uchodźców ma 
odpłynąć do Hong - Kong jutro rano.

Piloci chińscy starają się przeszko 
dzić Japończykom w wysadzeniu na 
ląd posiłków, przeznaczonych do po­
parcia skouibinowańej ofensywy od 
sliony lądu, .powietrza i morza- O go­
dzinie 11.30 siedem samolotów chiń­
skich zrzuciło 5 bomb na .,Izumo‘. — 
Bomby te nie wyrządziły większych 
szkód.

Japońska artyleria przeciwlotnicza 
zmusiła d0 odwrotu samoloty chińskie 
które skierowały się w stronę koncesji 
francuskiej. Rychło potem liczne samo 
loty japońskie rozpoczęły bombardowa 
nie pozycyj chińskich, znajdujących 
sic w zachodniej części miasta.

Bomby, zrzucone przez Japończy­
ków wywołały liczne pożary w dziel­
nicy handlowej i w centrum 
Szanghaju.

Do Wu - Sung przybył lotnisko­
wiec japoński, wiozący 80 aparatów, 
eo zwiększy liczbę samolotów japoń­
skich w Szanghaju do 100.

Japońscy strzelcy morscy, którzy 
wylądowali na praym wbrzegu Waug 
Pu. zostali otoczeni przez Chińczyków

W koncesji francuskiej przerwany
będzie dopływ gazu, celem uniknięcia

.....

Wizyta Unsbury w Pefsee
LONDYN, 16. 8. Po wizycie złożo­

nej swego czasu kanclerzowi Hitlero­
wi i Mussoliniemu. przywódca angiel 
skiej partii pracy Lansbury. zamierzą 
obecnie złożyć wizytę marszałkowi 
Śmigłemu Rydzowi. W izyta jego w 
W arszawie ma nastąpić późną jesień i ą 

Hi w każdym razie przed Bożem Naro­
dzeniem.

Z W arszawy zamierza Lansbury wy 
jechać do P iagi, celem złożenia wizy­
ty prezydentowi Beneszowi, poczem 
ma odwiedzić kanclerza austriackiego 
dr- Sehusehnigga.

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
chorób wenerycznych i skór. „Pomoc1

została przeniesiona 
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 3t.

C zy n n a : 11-1 i 5-8 pp., w ś w ię ta  U  1 
— W iz y ta  5 z ło ty ch . —

pożarów na wypadek nalotów lotni­
czych-

TOKIO, 16. 8. Według doniesień z 
Szanghaju, marsz. Czang - K ai - Szek 
po odbyciu konferencji z przywódcami 
poiity.znymi, postanowił przenieść sie 
dzibę rządu z Nankinu do innego mia 
sta.

Sześć dywizji chińskich otrzymało 
polecenie pospiesznego wymarszu do 
Szanghaju, celem zrównoważenia sta­
łego napływu posiłków japońskich w 
okolice tego miasta-

Dobrze poinformowane kola japoń 
skie sądzą, że decyzja przeniesienia sie 
dziby rządu chińskiego oznacza, że

Ogłoszenie  
Cegielnia Parowa R. Woiaiskiego

dawniej B. Kmiecika 
W S t r z s m iB S iy c a c h  ogłasza- żc ma do sprzedania

cegłę m aszynow a
z pieca Hoffmanowskiego po cen .eh konkurencyjnych.

Czang - K ai - Szek zamierza rzeczy­
wiście podjąć decydującą walkę z J a ­
ponią-

LONDYN, 16. 8. Między rządami 
Angłi, F rancji i Stanów Zjednoczo­
nych prowadzona jest wymiana zdań 
celem znalezienia środków mających 
ułatwić pokojowe zażegnanie zatargu 
chińsko - japońskiego- Wskakują, że 
rząd japoński pow hien sobie dobrze 
rozważyć ewentualne następstwa dłu­
gotrwałej walki na sytuację ekonomie/ 
ną, tym bardziej, że zatarg z Chinami 
zawiera w sobie groźbę komplikacyj 
międzynarodowych

Ofensywa wojsk
Wojska rządowi

SALAM ANKA, 16. 8. R iadostacja 
tutejsza komunikuje, że dwie kolumny 
powstańcze, działające obecnie na 
froncie Santandaru. posunęły się w 
dniu wczorajszym dość znacznie na 
przód. O ęodz. 14 front wojsk rządo - 
wycli został przerwany w ki liku puiv 
ktach i oddziały powstańcze wkroczy 
ly do prowincji Santander.

Powstańcze straże przednie znaj­
dują się w odległości 7 klin. od Reino- 
sa. Wojska rządowe wycofują się po 
spiesznie, ostrzeliwane przez artylerię 
i lotnictwo.

W edług komunikatu urzędowego

powstańczych
wycofują się

głównej kwatery, oddziały powstańcze 
posuwając się zwycięsko naprzód, z a ­
jęły wTażne strategiczne pozycje na 
wzgórzach Maddalehna i los Cavacios 
Inne oddziały posuwały się również 
naprzód, prowadząc akcję oczyszcza ­
nia terenów-, zajętych w7 ciągu dnia 
wczorajszego, na których pozostała 
pewna liczba oddziałów rządow’veh. 
nie uprzedzonych zawczasu o krytycz 
nej sytuacji i o konieczności wyeofa- 
fania się.

W czasie tych operatyj zadano nie 
przyjacielowi bardzo ciężkie straty i 
wzięto do niewoli licznych jeńców.

Po Czarne! Przemszy płyną galary
z węglem zagłęblowskim I śląskim

J a k  wiadomo na Czarnej Przem 
susy kursu ją galary, dostarczające wę 
gła w7 dół rzeki Wisfov

Obecnie na Przemszy zwiększyła 
się Rość kursujących galarów i gdy w 
roku ubiegłym było ich zaledwie 1-11, 
obecnie jest 276 z załogą 831 osób.

Ładowanie węgla odbywa się w kil 
ku miejseaeh: u zbiegu Brynicy i

mmi m

Zajście w kościele czeladzkim
wywołane przez umysłowo chorą

Onegdaj w kościele wT Czeladzi w7 j
Czasie nieszporów7

miało miejsce przykre zajście.
Mianowicie w pewnym momencie 

jedna z modlących się kobiet, jak s:ę 
później okazało, 32-letnia Jakubow ska 
dostała nagle ataku szału i rzuciła się 

na księdza, bijąc go świecą.
Gdy Avierni proboAvali obezwładnić, 

i wyproAvadzić. Jakubowską z koście* 
ła, ta rzuciła się na nich.

Kilka osób pobiła ona bardzo 
dotkliw ie.

W reszcie nieszczęśliwa kobieta pa 
dla na kolana na środku kościoła i za 
częła głośno krzyczeć: ,,Matko Boska 
ra tu j mnie, bo chcą mnie wyrzucić z 
kościoła". Z ivielkim trudem JakuboAV 
ską zdołano Avyprow7adzić z kościoła.

Ja k  się okazuje nieszczęśliwa od 
pewnego czasu zdradza objawy choro 
by u posłowej.

Przemszy w Mysłowicach, obok ko 
palni ..Mysłowice", av Słupnej, W yso­
kim Brzegu. Brzezince i Chełmie. Do 
ładowni dostarczany jest węgiel z ko 
palń górnośląskich i z Zagłębia Da 
hroAvskiego. W  galarze mieści się 5(> 
ton węgla; splaAV trw a od 1 do 4 
tygodni, zależnie od poziomu wody i 
miejsca pzeznaczenla.

Węgiel dostarczany jest do Kraku 
w a. Sandomierza, Warszawy i innych 
miejscowości, położonych nad Wisłą.

Zarobek galernika za dostawę wę 
gla do m ie jsc a  przeznaczenia, obojęt­
nie gdzie AAwnosi 50 groszy  od 100 klg. 
czA'li od jednego pełnego galaru zara 
bia 250 zł. Z sumy tei opłaca pomocni 
ka, podatek rvodny. śwdadeclwo prze 
mysloAve i podatek obrotOAvy. ta k . ze. 
jego zarobek netto jest nie Avielki.

Natomiast zarobek przedsiębiorcy 
jest o w iele w7yższy i wynosi od 5tł 
ton, czyli ładunku jednego galara 630 
zł. a przy tańszym węglu z Zagłębia 
Dąbrowskiego, syiwet wyższy. Należy 
podkreślić, że przewóz węgla galara­
mi .jest o 40 proc. tańszy aniżeli koleją

Dr. mcd.

K. ZAHORSKI
powrócił

CHOROBY W EW NĘTlłZNK
przyjm uje od 4 — 6 popoł. 

SOSNOWIEC. 3 MAJA 17 m. 3 
tel. 61390.

Czy lotnik sowiecki
zostanie odnaleziony?

MOSKWA, 16. 8- Lotnik sowiecki 
LeAvoniewski dotychczas nie został od 
naleziony-

K omisja rządowa, organizująca prze 
loty z Moskwy do Ameryki Póln., 
podjęła akcję ratunkoAvą, w której we 
zmą udział lodołamacze, w tej liczbie 
.,K rasin", który odpynie na Alaskę z 
trzema samolotami. Niezależnie od te­
go, ekspedycja ratunkoAva. zlozona z 
saifiolotÓAY, przeszukiwać będzie rejon 
bieguna północnego od strony Europy

Na- poszukiwania Lewoniewskiego 
wyruszył znany lotnik amerykański 
M attrerT którego swego czasu urale- 
v, al Lewoniewski, odnajdując go r,a 
Syberii-

2 gr. za 1 klg. śliwek
ale nie w  Zagłębiu

TARNOPOL, 16- 8. O ogromnym 
urodzaju owocóay donoszą z powiatu 
brodzkiego.

Cenj7 za owoce są tam niezwykle 
niskie. Np. 100 kg. śliiyek kosztuje — 
2 złote, w tej samej cenie są jabłka.— 
Centnar gruszek — 3 złote, pomidoruw 
19 zł. W spanałe obrodziły również o- 
woce wysoko gatunkowe wysyłane są 
w wielkich ilościach do innych powia-
tÓAV.

Woźny sądowy
oszalał w  czasie rozprawy
STAROGARD. 16- 8- Podczas ro* 

praAV karnych sądu grodzkiego w Sta 
rogardzie doznał nagle na sali pomie 
szania zmysłów woźny Avydzialu za- 
miejscoAvego sądu okręgoryego 37-let* 
ni Józef Nowak. Nieszczęśliryego prze 
Avieziono natychmiast do zakładu psy 
ehiatryeznego av Kochorowie.

Nowak miał być przeniesiony na 
w łasne życzenie z dniem 1 Avrzesnia br 
do sądu grodzkiego w Łobżenicy w 
Wielkopolsce-

K8. HenrtK Pszczyński
stanie przed sądem

KATOW ICE, 16. 8. Dochodzenia 
karne Drzedivko Janowi Henrykowi 
ks. Pszczyńskiemu (młodszemu) w 
związku z ogłoszonym przez niego  ̂we 
wrześniu 1934 r. aat londyńskim . . I i  • 
mesie” listem  otwartym, są już na u 
kończeniu i w najbliższych dniach pro 
kuratura katoAvicka sporządzi prze 
ciAA’ko niemu akt oskarżenia

Książe Jan  Hemwk Pszczyński hę 
d z ie  o d p o w ia d a ł za przestępstAYO z art. 
169 k. k.. którv p o w ia d a :
. Kto, będąc obywatelem poLkin? r 7z 
nowszeehnia publicznie za grani a a ?-, 
domość nieprawdziwe v  ceł" ‘"zko 
nia interesom Państw a ••o-*
lega karze więzienia ,To ła t 10,e

Młody ksiaże Łow i do*"-1 w p 
see za ..listem żelaznym’* i hvł 
chiwany w sądzie okręgoAwm w Kało 
w7ieach.
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Z KRAJU
Szczury zagryzły

Ś P IĄ C E G O  S P O R T O W C A .
W  S tanisław ow ie w ydarzył się nicao 

Towany wypadek trag icznej sm 'erc i do 
rosłego człowieka w skutek pogryzienia 
przez szczury. Znany w kolach sporto 
wych zawodnik miejscowego klubu sp o r  
towego ..A dm ira“, Maks lio fm aa , liczący 
19 la t, wskutek silnego gorąca, jak ie  pafio 
w ało po upalnym  dniu  przeniósł się w 
nocy z m ieszkania do stodoły.

W czasie snu w stodole został H olm an 
zaatakow any przez grom adą szczurów, 
które pogryzły go śm iertelnie. Mimo na 
tychm iastow ej pomocy lekarsk ie j nie zdo 
jano H ofm ana u trzym ać przy życiu..

T rag iczny  w ypadek ten wyw-»łat w 
Stanisław ow ie ponure wrażenie.

Rozpoczęcie „Tygodnia Gór ‘
W WIŚLE.

Z okazji rozpoczęcia „Tygodnia Gór“ 
w W iśle, zjechało tam  ok. 20.000 osób z 
całej Polski. W isła  została w spaniale u- 
dekorow ana.

R ano pod domem zdrojow ym  zebrali 
eóę przedstaw iciele władz oraz kom itetu 
„T ygodnia Gór*’ z wicemiu. Bobkow­
skim  oraz woj. G rażyńskim .

W oj. G rażyński w ygłosił przed wej­
ściom do parku  wystawowego przemowie 
nie, a następn ie  wicemin. Bobkowski 
przeciął wstęgę. Goście zwiedzili park  wy 
stawowy, paw ilon L ig i Drogowej i 
gm ach szkoły ludowej, gdzie mieści się 
szereg w ystaw  reg ionalnych .

Trzech biedaszybikarzy
Z A T R U Ł  G A Z  Z IE M N Y

W  sobotę 14 bm. popołudnu w ybrali 
się celom eksp loatac ji węgla z bie-łaszy- 
' tiów na teren ie  gm iny  W esoła, w pow. 
pszczyńskim  37-letni bezrobotny W łady- 

csław  K raw czyk. 13 letn i Józef Żubel i 40 
le tn i P io tr  W arczyk. wszyscy ze wsi 
B rzezinki pod M ysłowicami.

Po drabince zeszli oni do bicdaszybikti> 
i tain na dole u legli zatruciu  gazam i.

Zauw ażyli to inn i bezrobotni p iaeu ją- 
cy na b:edaszybąch i zaalarm ow ali s traż  
pożarną na kopalni „P iast ’ w Lędzi­
nach. S trażacy wkrótce wydobyli wszyst 
kill trzech z głębi bieda szybów lecz nie 
zdołano ich przyw rócić do życia.

Bójka podczas obchodu
„CUDU NAD WISŁĄ".

W  rocznicę zwycięstwa nad bolszewi­
kam i pod W arszawą, w niedzielę, zorga­
nizowało w Krakowne dem onstracy jny  
obchód Stronnictw o Narodowo.

Podczas zebrana, pod lokal przybyło 
klkudzicsięciu socjalistów , prowadzonych 
przez radnego m iejskiego dr. Szumskiego 
któ rzy  chcieli wejść na salę.

Poniew aż s traż  porządkowa S tronnic  
tw a Narodowego ich nie wpuściła, soeja 
IPci zaintonow ali „Czerwony Sztandar", 
na co w odpowiedzi narodow cy odśpiewa 
li hym n młodych.

W  tym  m om encie doszło do bójki, pod 
czas k tó re j odn 'oslo ran y  kilka osób. 
W ezwano natychm iast pogotowie ra tu n ­
kowe. którego lekarz  interw eniow ał.

 ono------

Kin w y sr a ł na lo terii?
Zł. 5000 na nr. 157923.
Z). 50.000 na nr. 145546 
Zf. 10 000 na n-ry : 2931 65124.
71. 5.000 na n-ry: 69060 74509 131544.
71. 2.000 na n-ry : 2429!) 80112 92768 173630 
71. 1.000 na n-ry: 32432 40175 138215

174368 185593.
71. 500 na n-ry: 144281 44721 45572 50480 

63163 82269 88802 115298 125332 136119 148041 
1597)4 165066 181388.

Zł. 400 na n-ry: 24690 26577 55065 55e44 
68259 76551 92857 11604-3 125307 134657 140439 
189125.

Zt. 300 na  n-ry : 33487 34301 60667 68034 
71507 86095 94627 98055 105345 119205 123638 
139220 140093 141522 149656 162748 187669 
168357 191333.

Zf. 250 na n -ry : 8137 11254 12416 12299 
15578 14973 29930 30612 35792 39262 46752
49952 92662 59840 60487 60984 61155 62731 
88746 91029 1561 101809 107192 107264 119249 
123322 196319 134091 137393 170381 177254 
173-293 184287 184072 189830.

Straszliwa nienawiść dwóch rodzin
Tragiczny koniec podwarszawski©} wendety

.Wendeta korsykańska blednie wo­
bec krwawych dziejów waśni między 
rodziną Fronczaków i Domańskich z 
Kampinosu pod W arszawą, waśni się­
gających zamierzchłych bodaj czasów 
uwłaszczenia chłopów.

Tyle nagromadziło się między nimi 
wzajemnych krzywd, występków i za 
wziętości, że już nie pamiętano na ja­
kim tle powstał pierwotny spór.

Ojciec na syna. dziad na wnuka, 
przekazywał rodzinne prawo zemsty

na sąsiadach póki p a ry  w gębie.
Z biegiem lat Fronczakowie roz­

rośli się a Domańscy podupadli Ostał 
ni z nich zmarł bezpotomnie, pozosta­
wiając wdowę i złożył na je j słabe 
barki ciężar walki z śmiertelnymi wro 
gami.

Domańska dochowała przysięgi, zło 
żonej przy łóżku umierającego męża.
W yszukała wroga Fronczaków Bole­
sława Żukowskiego, wdowca posiada 
jącego dwóch dorosłych synów i wy-
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Zainteresowanie tegorocznym .,T y­
godniem cr5rK jest w Polsce bardzo 
wielkie. W związku z „Tygodniom

TYDZIEŃ GÓR** W WIŚLE,
Gór”, który rozpoczął się w ub. niodzie 
lę. reprodukujem y spęd owiec na halę.

Zony górników w Belgii
trzymają mężów krótko

Ciekawą jest rzeczą jak ocenia bel­
gijski przemysł górniczy robotnika 
polskiego i jak  go kw alifikuje w po­
równaniu z robotnikami innych naro­
dowości.

Przedstawiciele prasy mieli moż­
ność porozmawiania z jednym z w y­
słanników kopalń belgijskich, który 
angażował bezrobotnych z Gdyri na 
wyjazd do kopalń w Belgii.

Rozmówca ten, z dużym ożywie­
niem i bardzo chętnie opowiada o ro­
botnikach polskich, stwierdzając, że 
robotnik polski jest pierwszorzędnym 

elementem w pracy. 
K opalnie belgijskie przew idują i u- 
znają robotnika na kopalni za wykwa

Chluba narodu—Gdynia
N I E  M A  T E A T R U .

S tu tysięczna G dynia nie posiada do 
dziś d n ;a stałego teatri:.. P rzy jeżdżają  
lam  jedyn ie  im prezy obce. odwiedzając 

m iasto  portow e szcezgólnie ty lko w 
leeie. J a k  się dow iadujem y, k ilku molo 
inanow gdyńskich w ystąpiło  do K am isar 
ja tu  Rządu z in ic ja tyw ą utw orzenia w 
Gdyni te a tru  stałego, przy czym z uw agi 

na ch a rak te r m iasta  re p e rtu a r  jego zawie 
ra lb y  prezw ażnie ty lko  lekkie melodie '• 

operetki. In ic ja to rzy  w skazują, ża publics 
ilość te a ra ln a  znalazłaby się w Gdyni 
bardzo ławo, gdyż większość m ieszkańców 

m iasta  stanow i in te ligencja .

Nie chcą być czyści
w i ę c  s t r a j k u j ą '

Dorożkarze łuccy ogłosili so lidarn ie  
s tra jk . Powód s tra jk u  je s t dość oryginał 
ny. M iejski u rząd  san ita rn y  w ydał zarsą 
dzenie, by wszyscy dorożkarze byli p rzy ­
zwoicie ubran i i dbali o swój wygląd ze 
w nętrzny. a  przedow szystkiem  prze3trzc 
ga li czystości i h ig ieny . D orożkarze uzna 
li tego rodzaju  zarządzenie za szykanę i 
p rzystąp li do s tra jk u .

iiti kowanego po 4 latach pracy. I tu ­
ta j stwierdzić trzeba, że
0 ile po tym okresie czasu robotnicy 
połscy w 50 procentach uznani zostają 
za wykwalifikowanych, to naprzykłaił 
robotnicy czescy zaledwie tylko w 25

procentach.
Ten stosunek jest najwymowniejszym 
dowodem nie tylko wartości polskiego 
robotnika, ale daje również świadec­
two jego dużej chęci do pracy i am ­
bicji w zdobyciu potrzebnych kwalifi- 
kacyj. a co za tym  idzie i większych 
zar.obków.

Robotnicy, emigrujący do Belgii, 
nie mogą w pierwszym roku sprowa­
dzić swych rodzin. W arunek ten jest 
jednym z punktów kontraktu  i musieli 
go również podpisać zarokrutowani 
bezrobotni gdyńscy.

Cóż jednak mówią Belgowie o gó r­
niku polskim samotnvm i o tym sa 
mvm górniku kiedy sprowadza żonę
1 dziecif

Żony - Półki odgrywają wielką 
rolę w życiu górnika i w wybitnie do 
datni sposób wpływają na jego pro 
wadzenie się i jakość pracy. Trzyma­
ją swych mężów .,krńtko’‘, a co waż­
niejsze Polacy słuchają swych żon!

Samotny górnik z Polski jest smut 
nv i ciągnie do... kieliszka. Gdy za ­
czyna pić \y sobotę, to często pije do 
środy włącznie t.j. do czasu aż mu 
starczy pieniędzy. W rezultacie od­
bija się to nie tylko na jakości i w y­
dajności jego pracy, ale i na samopo­
czuciu.

Btan ten zmienia się radykalnie, 
gdy górnik sprowadza, po roku. żonę 
i rodzinę z Polski.
Górnik staje się wtedy wzorowym 
mężem i ojcem, zarzuca pijaństwo 
i łazikowanie po różnych knajpach.
Taka rodzina polska staje  się wów­
czas pi'zvkladem zgodnego współżycia 
i bardzo szybko dochodzi do względ­
nego dobrobytu.

szła za niego zamąż, oddając mu cały 
majątek w zamian za odwet na F r a n ­
czakach.

I  znów ciągnęły się wzajemne na­
paści, krym inały, szkody i waśń, która 
zdawała się już ygasać z chwilą 
śmierci ostatniego z rodu Domańskich

— Czas z nimi wreszcie skończyć, 
wybić do nogi i będzie już na zawsze 
spokój — zdecydował stary Żukowski.

Wiedział z procesów na Łle waśni 
obu rodów, że działający w obronie 
koniecznej spraw ca za swój czyn nie 
odpowiada. Zaopatrzyszy swego syna 
Edw arda w rewolwer zasadzi 1 go u kry 
tego między opłotkami w pobUżu pod 
wórza Fronczaków i sam poszedł do 
nich z aw anturą.

Wiadomym było. że Fronczakowie 
ujrzawszy Żukowskiego samotnego ńn 
swym podwórzu rzucą się kupą. by go 
rozedrzeć. Ale zdumienie Fronczaków 
na widok zuchwałości przeciwnika by­
ło tak wielkie, że
musiał ich pobechtać obelżywym sło­
wem, bv ruszyli na niego, schwyciw­

szy co' kto miał pod ręką.
Edw ard wyskoczył niespodzianie 

na pole walki i rozpoczął masakrę. 
Zabił strzałem w głowę Tadeusza Fron 
czaka (ojca), położył trupem  Michali­
nę Fronczakową (matkę), wpakował 
śmiertelne kule młodemu >Si anisiawo- 
wi. zwalił ostatnim  strzałem w serce 
jego brata Bolesława.

W  czasie strzelaniny najmłodszy z 
Fronczaków W ładysław i jego siosirą 
18-letnia Helena rzucili się do ucu-czki 
Stary Żukowski wypatrzył, że Wła­

dysław skrył się w chlewie. 
S tary  wskazał to miejsce Edwardo 
wi. W ładysław Fronczak podzielił los 
rodziców i braci.

Z krwawego pogromu ocalała tylko 
Helena, która w obłędnym przerażeniu 
wskoczyła tlo nie głęboki*j studni. To 
ją  uratowało. M ordercy'szuk di jej 
długo, lecz nie mogli znaleźć.

Edw ard Żukowski zg-osif się n a ­
stępnie na posterunku p d ie ji i uael- 
di.wa! że
w' obronie życia swego ojca pozabijał 

napastników.
Zeznania Heleny F roticzakówny 

umożliwiły władzom prowadzącym 
śledztwo odtworzenie przebiegu zbrod 
ni.

Obu Żukowskich aresztowano. W 
tvm tygodniu w sądzie okręgowym w 
W arszawie rozpocznie &'ę proces prze 
ci w krwawym mścicielom.

W kilku wierszach
D Z I E C I  N I E M I E C K I E  P O D P A L A C Z A -  

M I.
Dzieciom szkolnym  w Niemczech będą 

rew idow ane kieszenie. Decyzję tę iizasad 
m a ją  m iaroda jne  czynniki okolicznością 
żq rocznie przeszło 20000 podpaleń wywo 

tały  dzieci. Chodzi tu  głów nie o ochronę 
wsi przed sabotażem , w tym  celu też for 
su je się rozwój s traży  ogniowych po 
wsiach. ł

F A B R Y K A  C E L U L O Z Y  Z E  S Ł O M Y  
S O J O W E J .

Jap o ń sk a  firm a ..Sakai F ibre  Co“ i 
zarząd kolei południowo — m andżur­
skiej SMR. postanow iły założyć fabrykę 

celulozy zo słomy sojowej. W ten spo.-ób 
soja zdaje egzam in ze swej uniw ersalno 
śei. Z so ji w yrab ia  się już mleko, mąkę. 
oleje, jedw abie itd.

HAW AŃCZYCY NA SLOW ACZ Y ŹM E.
Zapewne będzie to niespodzianką dia 

licznych rzesz czytelników wiadomość, 
że w Czechosłowacji już od 1536 loku 'st 
m eje  kolonia em igrantów  z H aw any, k.o 
ra  s tam tąd  em igrow ała przed wiekami, 
w skutek prześladow ań re lig ijnych , gdyż 
byli anabab tystam i. O siedlili się oni w* 
wsi Sobotisztie na Słowaczyźue. Kolo 

m a  H aw ańczyków  Uczy sobie już 400 lat 
is tn ien ia . Koloniści nie posiadają indywi 
dualnej w łasności i rządzą się kolektyw 
nie.



CO ZAPEWNI ŚWIATU POKOJ
Odpowiedź min. Becka na oświadczenie St. Zjednoczonych

Przed kilku tygodniami .-sekretarz 
stanu rządu St. Zjednoczonych p. Cor 
(led Hull ogłosił oświadczenie, zawin­
iające zasady, którymi St. Zjednoczo­
ne pragną kierować się w polityce za­
granicznej i których zastosowanie a- 
ważają za niezbędne dia zapewnienia 
pokoju światowego.

Tezy swe p. H ull zakomunikował 
innym rządom z prośbą <• wypowiedze 
nie swej opinii. Wiele rządów prze- 
Uało już swe odpowiedzi, k tw e w 
Dgromnej większości są przychylne i 
wyrażają uznanie dla tez rządu St. 
Zjednoczonych.

Polski min. spraw zagr. p. Peck 
przesłał p. Hull uwagi, w których 
ezytamy między innymi:

Rząd polski jest zdania, 
te nie można odłączyć spraw ekono 
flieznych od politycznych. gdyż
twestia zaufania gra równie poważną 

rolę. jak  zapasy złota,
H zaufanie zwłaszcza daje się uzyskać 
przez odpowiednią politykę.

Międzynarodowe zaufanie powinni 
opierać się na powszechnym przeko­
naniu.
W dzisiejsza generacja maże być u- 
fhroniona od światowego wstrząsu 

wojennego.

To przekonanie daje się osiągnąć 
przez stworzenie odpowiedniej polity­
ki pokojowej, która zdaniem rządu poi 
ekiego, należy prowadzić od podstaw. 
Rząd polski uważa dobre stosunki są­
siedzkie za taką zasadniczą podstawę.

50 tys. zł. szkody
NA KOLEI.

N a  l in i i  Rzeszów —  T arnów , n a  s tacj i  
C z a rn a  lokom otyw a zderzy ła  się z poeią 
y iem  tow arow ym .

M aszyn is ta  ko le jow y A ntoni Brzow- 
czyk, pod jeżdżając  do wagonów  fo u a r o  
wyc-h nic zdążył zaham ow ać  lokom otyw y

T rzy  w a g o n y  n a ła d o w a n e  sz tucznym  
naw ozem  i d w a  próżne  zos tały  zd ruzgo ta  
ne. Szkody w ynoszą  około &0.0Ó0 zl. W y ­
p a d k u  z ludźm i nie było.

która winna być kultywowana, ze 
szczególną troską, a wszelkie przed­
sięwzięcia w tej dziedzinie winny się 
cieszyć normalną opieką wszystkich 
czynników szczerze i realnie p rag n ą­
cych pokoju.

Wszelkie szersze układy polityczne 
czy ekonomiczne, stanowiące nadbudc 
wc międzynarodowej współprasy po­
kojowej, winny liczyć się, zdaniem 
rządu polskiego, z okolicznością, że 
im więcej państw' obejmują, tym bar­
dziej ogólne powinny być zasady po­

rozumienia, 
gdyż doświadczenie wykazuje, że uło­
żenie jakiejś sprawy jest nie zawsze 
łatwe nawet między’- dwoma partne

cmentarzu wojskowym na Powązkach 
na wieczny spoczynek zwłoki śp. An­
toniego Tarnawskiego, który za udział 
w powstaniu 1863 roku został zesłany 
na Sybir. Śp. Antoni Tarnawski za 
swą pracę niepodległościową został od 
znaczony przez Pana Prezydenta R-:c 
czypospolitej Polfekiej prof. dr. lgnące 
go Mościckiego krzyżem niepodległo­
ści z mieczami. Zmarły był odznaczony

rami.
Rząd polski uważa, że mimo istnie 

jącycli trudności pozostaje nada' moż­
liwość odbudowy współpracy między 
narodowej na powyższych zasadach, 
sądzi jednak,
że trw a nadal niebezpieczeństwo po­

działu państw',
zdolnych w zasadzie do współprac'' 
na bloki wrogie, bądź to według dok 
tryn. panujących w tych krajach, bądź 
też wedle zbyt wąski 05:0 ujęcia in tere­
sów poszczególnych krajów  czy ich 
grup. bądź wTreszcie wskutek zbyt 
ograniczonego pojęcia wspólności in ­
teresów' gospodarczych poszczególnych 
państw.

Trzykrotnie krzyżem wmlecznyeli, ślą­
skim krzyżem waleczności, złotym 
krzyżem zasługi i krzyżem powstania 
styczniowego.

Po mszy żałobnej w kościele gurt.i 
zonowym wyruszył kondukt pogi zębo­
wy na cmentarz na Powązki.

Zdjęcie nasze przedstawia trumnę 
ze zwłokami śp- Antoniego Tarnaw ­
skiego na parę minut przed złożeniem 
do grobu-

Z NOTATNIKA

FLIRT
W  ciągu ostatnich paru tygodni 

można byto z łatwością zauważyć,  zc 
Niemcy rozpoczęli konsekwentny flirt 
z  Finlandią. Finlandia odznaczała 
się zaicsze gorącymi sympatiami do 

Niemiec.Już przed wielką icojną św it  
Iową, gdy ten północny kraj należał 
jeszcze do Rosji, wpływy niemieckie 
były tam bardzo duże, a w czasie w id  
kiej icojny światowej Finlandrzycy 

woleli jakoś więcej uniform niemiecki 
od mundurów cesarstwa rosyjskiego i 
tłumnie wstępowali jako ochotnicy do 
armii Wilhelma.

Niemcy doceniali zresztą te sympo 
tie Finlandii i kiedy general Manner 
heim rozpoczął walkę z szerzącą się 
komuną po rewolucji. Niemcy uprzej­
mie przysłali do Finlandii kilka dy­
wizji piechoty z generałem von der 
Golzern na czele-

Von dgr Goli prędko załatwił się z 
czerwonymi, dyskretnie zostawiając 
cały honor zwycięstwa generałowi 

Mannerheimowi■ Ale i Finlandia nie 
została dużna i w odpowiedzi na po 
moc Niemców obrała królem Finlandii 
księcia Henryka Heskiego.

Ale ks. Heski nie byl tak naiwny 
aby w okresie traktatóio wersalskich 
pchać się na tron Findanii Zrezygno 
wał z tego z&szczyczytu.

Prenumeratą  Ogłoszenia
p r z y jm u ją  d la

„Exoresu Zagłębia"
adm in istracja  w Sosnowcu^ Teatralna ł~a 

o ra z  oddzia ły  i agenc je :  
w BF.DZINIE. Sączew skiego 29 
w D Ą B R O W IE . 3-go M aja 14

,. Kr. Jad w igi (róg Naru­
towicza) 

w CZELADZI. B j tom ska 31 
w GRODŻCU, Legionów  
w ZA W IE R C IU . 3-go Maja 5 
w K IELC A CH , M arszałka Focha 28 ( r ó t  

Sienkiew icza) 
w OLKUSZU. K ordaszew ski (kiosk)

,. Kondek (kiosk w Rynku)

POGRZEB BOHATERA POW STAŃCA 1883 ROKU.

W Warszawie zostały złożone na

Granatowa armia młodzieży
Przed nowym rokiem szkolnym

Zaledw ie k ilk a  dn i dzieli nas od 
rozpoczęcia zajęć w7 szkołach. O p u ­
stoszałe gm achy  szkolne za ro ją  się 
znów ruchliw-ym , g w arn y m  lu d ­
kiem . Od w ieków  ten sam , n iec ier­
p liw y  głos dzw onka będzie wzywurł 
na  lekcje, a  Opalone ciep łym , le t 
nim  w ia trem  tw arze  pochyla. «ię 
nad książkam i. Co prawu!a —  tru d  
no będzie z początku  —  po zaw arc iu  
serdecznego b ra te rs tw a  z w odą i 
w ia tre m  —  zm usić się do p racy , 
tru d n o  będzie p rzypom nieć te  i Ow e 
w zory  m atem atyczne , ta k  szybko 
w ietrzejące  z g łow y, ale z biegiem  
dni jakoś to się u łoży i w yrów  na, a 
nauka potoczy się normalnym try ­
bem.

Z rozpoczęciem  now ego ro k u  
szkolnego, k tó ry  p rzynosi zazw y ­
czaj tak  w iele trOsk rodzicom , pic 
trząc  w y d a tk i to  n a  nowe podręcz­
n ik i, to  n a  p rzy b o ry , to  w reszcie na 
m u n d u rk i szkolne —  m łodzież s ta je  
się ośrodkiem  za in te reso w an ia  cale 
Ko społeczeństw a. N ow y ro k  szkol- 
n y  zm ienia ja k  za poruszen iem  czar 
uoksięsk ie j różdżki oblicza m iast: 
o k ła d a  now e w7y staw y , zw iększa

ruch  u liczny, n a g in a  ja k  gdy b y  d u ­
żą część życia miejskiego do swoich 
potrzeb. To też może jedyn ie  n a  d a ­
lekich, k resow ych w siach, w7 d rew ­
n ianych , czterok lasow ych  szkó l 
kach  pow szechnych —  doniosłość 
tego fak tu  za traca  się i s ta je  n ie ­
om al niew idoczna. M iasta  podkre­
ś la ją  to  najoczyw iśeiej ch arak te rem  
sw eg życia, ja k  doniosłą  ro lę w  ich 
zb iorow isku  odg ryw a granatów ?’., 
szkolna a rm ia  nadchodzących, p rzy  
szłyeh pokoleń. Wieś — częka jesz 
cze n a  now7e g m achy  szkolne, czeka 
na  en tuzjazm  i wdarę m łodych, k i ć  
r a  p o tra f i je  w yrw ać z gnuśnie.iąeoj 
tu  i ów dzie m artw o ty .

Bezsprzecznie —  żu do p racy  na 
ław ie szkolnej nie w szystk ie  dzieci 
p rz y s tą p ą  z jednakow ym  zapasem  
sił i energ ii, n ie w szystk ie  bow iem  
m ia ły  m ożność spędzenia w akacji 
n a  wsi. Jed n o  je s t w7 każdym  razie  
pocieszające, że tegoroczna ak c ja  
ko lon ijna , zak ro jo n a  n a  o lb rzym ią 
skalę  w e  w szystk ich  dzielnicach 
P o lsk i —  objęła sw oim  zasięgiem  o 
w iele wdęeej m łodzieży niż w  la tach  
poprzednich , dzięki czem u część

la ta  spędziły  n a  w si n aw e t tc dzieci, 
k tó re  n ig d y , lu b  p raw ie  n igdy  z 
dusznych u lic  m iejsk ich  nie w yjeż­
dżały . Rok p rzysz ły  m a przyn ieść  
na  ty m  odcinku  jeszcze znaczniejszą 
Doprawę.

P o ten c ja ł zdrow ia i sil, słońca 
i radości p rzyw iez iony  ze w si pow i­
n ien  być n a jsk rzę tn ie j strzeżonym  
zapasem , k tó ry  m a um ożliw iać n a ­
ukę przez m ożliw ie na jd łuższy  o 
k re s  czasu bez zby tn iego  w y cze rp a ­
n ia . To też zarów no dom, jak  i szko 
Ir szczególną uwagę winny zwracać 
r i młodzież, aby ten zdrowotny do ­
robek  w 'akacyjuy nie zm arnow c! się 
zby t wcześnie, ty lk o  bow iem o T n ia  
sił gw7arantow 7ać może postępy  w 
p racy  szkolnej.

Notując poprawę na odcinku 
opiek i nad  m łodzieżą, ja k  rów nież 
w ita jąc  z pełnym  uznan iem  zain te  
resowanLe tą  sp raw ą szerokiej opi­
n ii społecznej, m usim y  rów nież z a ­
notow ać fa k t n iezm iern ie  doniosły  
—  p o p raw y  n a  odcinku bezrobocia 
nauczycieli. Zgodnie z enuncjacja 
m i sejm ow ym i m in is tra  ośw iaty , z

rozpoczęciem  now ego ro k u  szkolne­
go zostanie zatrudnionych 5.000 no 
w ych nauczycieli. N ie je s t to c y fra  
zby t duża, nie m niej jed n ak , ląc/. że 

z 4.000 tysiącami nauczycieli zatrud 
n ionych  w  ro k u  u b ieg łym  —  s ta n o ­
wi już  dosyć pow ażną pozycję i  
orzyczyni się w znacznej mierze do 
odprężenia sy tu a c ji przede wszy­
stk im  wt szkolnictw-ie pow szechnym

T e sym ptom y pop raw y , popra­
w y w ykazu jącej tendencję rozwojo­
w ą, pow inny  przerodzić resztki tu  
i ówdzie pokującego pesymizmu 
na twórczy entuzjazm, który w roku 
biężąeym przyniósł tak piękne re­
zu lta ty  w7 akc ji w y sy łan ia  dzieci 
n a  kolonie.

P rzeciążen ie  p ra c ą  nauczyciel­
stw a je s t ogrom ne. To też każdy no­
w y e ta t w' szkolnictw ie w inien być 
tak  rad o śn ie  w-itany, ja k  w ysian ie  
ubogiego dziecka na w7ieś.

N iechże rad o sn y  śm iech dzieei 
p rzyn iesie  im , prócz słońca i la ta , 
serdeczne z życie ze szkołą i z praca 
w te j szkole.

rk .
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Dajemy g losGórnicy boiesławscy wołają o ratunek
Przyspieszyć badania geologiczne

Otrzymaliśmy od górników bole 
sławskich obszerny memoriał w spra 
wie urucliomiena kopalni w Bolesła 
win. Memoriał podpisali górnicy: Jan  
i.ubaszka. Niewiadomski, M ardzen 
ka. St. Tarasów, Józef F ink, Stani 
sław Smółka, S. Zięba. F . UUński. W 
Sroka. Stanisław  Heiczyk, Ja n  Wik, 
Kluc.towski, .Tan Kasprzyk, Ja n  W ój­
cik. A leksander Skorus. Józef Czyż, 
Józef Tarasów, W. Piwowarczyk, J . 
Aleksander Mon, J .  Skorus. Sadowski 
i inni.

W memoriale czytamy między inny 
mi:

Od siedmiu lat sto ją najbogatsze 
w Polsce kopalnie rud  cynkowych i 
ołowianych w Zagłębiu Bolesław',skini- 
kartel cynkowy jednym  pociągnięciem 
pióra 1500 rodzin skazał na powolne 
konanie. Skazuje się przestępców na 
śmierć za popełnione zbrodnie, ale co 
znaczy śmierć od kuli. czy stryczka wo 
bec powolnego konania z głodu i na 
gruźlicę.

I to konanie ciągnie się nie rok aui 
dwa lecz siedem lat,

Co sie w tym czasie działo, przeeho 
dzi pojęcie ludzkie. W  małych ciem 
nych norach, często na zwykłych klep: 
akach bez podłogi musi się gnieździć 
dwie. albo trzy rodziny. Śpią na bark, 
gu wr słomie, aby było cieplej. Gotuje 
się nierzadko dwa razy w tygodniu-na 
Łuralnie ziemniaki, które muszą póz 
niej starczyć do nowego gotowania.. 
Pies by tego nie jadł. Chleba dzieci nie 
widzą, chyba na święta, albo w  czasie 
dożywiania w szkole.

Coraz większe szeregi tych, co im 
nędza rozum odebrała. W  gruźliczej 
przedśm iertelnej gorączce — snv przy 
chodzą nam na myśl, że przecież jeste 
śmy potomkami królewskich gwarków 
olkuskich, że tu pod nami są przeogro 
nine skarby.
stąpamy po srebrze po nieprzebra­
nych ilościach rud cynkowych, ołowiu 
i żelaza — i to powiększa .jeszcze roz—

Słynny je st na całe Podhale kościół 
w Ludźmierzu, a cudowma M atka Bo­
ska Ludźm ierska niejedno z podhalań­
skich opowiadań Kazim ierza Tetmajo 
ra  opromieniła rzewnym uśmiechem i 
pozwoliła poecie zajrzeć do nieskompli 
kowanej duszy chłopa polskiego.

W dniu 15 przypada w Ludźmie­
rzu odpust, na który się zjeżdża dosło 
wnie całe Podhale: od Zakopanego, od 
Czarnego Dunajca, od Limanowy, No­
wego Targu, ze Śpisza i z Orawy. Ko 
ściół jest stary, bo liczy sobie siedem 
wieków, nieraz więc mu się już pewnie 
zdarzyło widzieć tłumy dla których od 
pust byt okazją do politycznej demon­
stracji.

Nie obyło się bez tego i w dniu, 
który jedni nazwali dniem żołnierza 
polskiego, drudzy dniem cudu nad W i 
słą, inni dniem czynu chłopskiego. Za­
znaczmy jednak z naciskiem dla dobra 
haseł konsolidacyjnych, że dla wszy 
stkieh był to przede wszystkim dzień 
uroczystego odpustu i gorliwej mani fe 
stacji uczuć religijnych.

Wśród mrowia ludzkiego, zgiełku 
kramarskiego i odległego rżenia setek 
koni. przemaszerował oddział wojska 
z orkiestrą. Przed opalonymi na gór 
-skini słońcu żołnierzykami kroczą ba 
jeaznie kolorowe góralki z naręczami 
kwiatów. Je s t słońce i pogoda, orkie­
stra gra składnie a białości od góral­
skich koszu] tak dużo na łąkach nad 
Dunajcem, że myślisz, cała Polska

pacz — a w głowach powstają nieraz 
straszne myśli... są granice, które prze 
chodzą wytrzymałość ludzką i czynią 
ludzi nieodpowiedzialnymi za własne 

czyny.
Siedem lat już cierpimy, od czasu 

do czasu burzymy, się, ale j eszczc nie­
ma między nami wywrotowców P ań ­
stwa. Owszem — szczycimy się, że w 
czasach przedwojennych stanowiliśmy 
kuźnię MyśU Niepodległej Polski, że 
w latach 1914 — 1915 wielu z nas wstą 
piło do Legionów i życie złożyło w 
ofierze.

A wreszcie w roku 1920 całe szere­
gi ochotników poszło ofiarnie na front 
a tablice poległych naszych braci cklu 
baie św iadcząjak  bronić umiemy uko 
ehanej Polski. W  1920 roku oddaliśmy 
iednomiesięcny zarobek na pożyczkę 
wojenną. Ą potem Spółdzielnię JSpo 
łcm’\  Kasa Stefczyka. Dom Ludowy, 
całe szeregi organizacji- — wybitnie 
świadczą o naszych uczuciach wzglę 
dem Ojczyzny. Te czyny same świad 
czą, że nie jesteśmy wywrotowcami. 
Ale na litość Boską — już dłużej nę­
dzy i poniewierki znieść nie możemy!

Nasze dotychczasowe staran ia  zna 
lazły zrozumienie u Władz Państw o­
wych.

Z ramienia Rządu odbyła się kou 
fersncja w sprawie uruchomienia ko 
palni.

W dalszym ciągu autorowie memo 
riału  wysuw ają projekt, by trzy  zain 
teresowmne Tow arzystw a przemysło­
wo oraz rząd dały po dwa miliony zł<> 
tych.

My .zaś — mówi memoriał — gór 
nicv Bolesławia i kopalni ,.TTllises“ zor 
gn niŻow a ni w Spółdzielni Pracy 
ofiarujemy jedną dniówkę tygodniowo 
a gdy zajdzie potrzeba to dwie, co 
przy odpowiednim rozbudowaniu ko 
nalni — czyni liczbę dwa miliony zło 
tych w ciągu 5 lat.

Przecież ani towarzystwa, ani rząd 
zasadniczo nic nie ryzykują, gdyż wło

w stępuje na most, wiodący do kościoła 
ludźmierskiego.

W niewiele m inut potem inny po­
chód zbliża się ku mostowi. Zielonych 
sztandarów, skupiających setki i tysią 
ce górali, wcale dużo można było nali­
czyć. Kobiet .jest niewiele, bo chłop nie 
lubi. kiedy mu się baba do polityki 
wtrąca. Kobiety za to liczniej były 
reprezentowane w procesji kościelnej 
z Nowego Targu.

Na przedzie pochodu ludowców ko 
synierzy na koniach. Gunie narzucone 
na ramiona z fantazją, przy kapelu­
szach buńczuczne pióra. Prócz sztan­
darów'. niosą manifestanci i transpa­
renty z hasłami, których treść dotyczy 
tylko osoby avodza ludowców.

Nigdy bodaj, chyba za czasów kro 
łów obieralnych i wojen domowy cli, 
nie było takiego jak  obecnie, kultu 
nazwisk i dlatego z powodu nich za 
eietrzewienia. Czasem w ydaje się, że 
to już nie stronnictwa, mające jakieś 
fundam enty ideowe, ale tylko stronni 
cy tego czy innego wodza. Faktem  
j?st, że na Podhalu znaleźć można nie 
jedna rodzino, która synowi daje na 
chrzcie imię W incenty.

Trzeci pochód — to narodowcy. Po 
świecili swój sztandar organizacyjny 
w Nowym Targu i teraz m aszerują 

w zwartej kolumnie.Gdy wśród ludów 
eńw przeważają starsi wiekiem chłopi 
tu góruje młodzież. M aja większą am 
bieję utrzym ania nieomal wojskowego 

porządku w swym szeregu i żołnier

żony wkład wrócić musi z procentami 
do właścicieli — a my ludzie pracy o 
ciioczem sercem składamy trud  na 
szych spracowanych dłoni, nasz odję­
ty sobie od ust kawałek czarnego chle 
ba — na ołtarzu dobra społecznego.

Następnie górnicy podtrzym ują 
wielokrotnie już wyrażono w innych 
memoriałach przekonanie, że 
złoża bolesławskie są bogate i obfite.

-—Cieszymy się niezmiernie — p i­
szą ■— i w słowach tych wyrażamy ra 
dość serdeczna, że Ifząd wydelegował 
specjalną Komisję z ramienia Pań 
stwowego Insty tu tu  Geologicznego do 
zbadania ilości złóż Zagłębia Bolesław 
skiegi. My starzy górnicy cośmy życic 
w jej wnętrzu przeżyli nie obawiamy 
się o wynik tych badań. Owszem — 
wyrażamy serdeczną wdzięczność dla 
Pana P rezydenta N ajjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polski, dla P ana M ar­
szalka Śmigłego Rydza, dla Pana Ge 
nerała Slawoj-Składkowskiego. dla 
P?ysów M inistrów: Przem ysłu i H an­
dlu. P racy i Opieki Społecznej i całego 
Rządu, że tyle troski i uwągi poświęci 
li dla nas mimo nawału spraw  związa 
nych z kierownictwem nawy państwo 
wej. My ludzie pracy, którzyśmy już 
tvle cierpień i niedoli, tyle krzywd od 
innvch zaznali — umiemy cenić każdv 
krok dla nas uczyniony — dlatego nie 
znajdujem y słów na wyrażenie n a­
szej wdzięczności.

Nie żądamy ofiary ani jałmuż 
ny, żądamy pracy, a dobro społeczne 
wymaga uruchomienia kopalń boh> 
sławskich, ze względu na bilans h a n ­
dlowy. na surowce, ze względu na 
obronność kraju i oddalenie od granicy

Bilans handlowy za granicą jest 
ciągle ujemny Towarzystwo Śląskie 
sprowadza rudy z Niemiec za które 
Niemcy każą sobie dobrze płacić. Tere 
ny kopalń bolesławskich są jedynymi 
terenami w Polsce zawierającymi naj 
obfitsze złoża rud cynkowych i ołowiu 
nych — powinny być poważnie brane

skie.i jenostajności w umundurowaniu 
N a przedzie pochodu chłopiec z czupry 
ną, przystrzyżoną, jak  u pierwszych 
Piastów , niesie wielki miecz Chro 
brego.

Wszyscy oni, pod jakimikolwiek 
bądź kroczą sztandaram i, wejdą do 
kościoła, gdzie podczas nabożeństwa 
przygrywać będzie najlepsza ze wszy 
stkieh orkiestra wojskowa.

W ydaje mi się to bardzo symbolicz 
ne i bardzo bliskie polskiej rzeczywi­
stości politycznej.

Kiedy się patrzy na ten odpust 
ludźmierski, gdzie się zeszło tysiące ln 
dzi z dalekich górskich wsi, gdy się pa 
trzy  bez żadnych uprzedzeń na tę p ra 
wdziwą polskość, to wszystkie różni­
ce, które dzieła pochody, maleją w 
oczach.

Staje się też rzeczą oczywistą, że 
w tych warunkach spóźnione o tO lat 
rzucanie gromów na partyjnictw o 
brzmi jak anachronizm, szkodzący 
zresztą niewątpliwie zbawiennej idei 
rzetelnej a nie sztucznej konsolidacji 
narodu.

Trzy trybuny dla mówców poUtycz 
nvch przygotowano w Ludźmierzu, a 
iednak nie zakłóciło to spokoju i powa 
gi odpustu.

Sceptyk powie, że przyczyniła sie 
do tego burza, która nadciągnęła z za 
chodu w upalne popołudnie.

Ale my bądźmy raczej optym i­
stami.

K. Ćwierk.

w rachubę w interesie rozwoju prze­
mysłu cynkowego.

Wskazawszy na potrzebę urucho 
mienia kopalń bolesławskich ze wzglę 
du na obronność kraju, górnicy kończą 
swój memoriał głosem prawdziwej ro 
zpaczy:

My górnicy Zagłębia Bolesławskie- 
go mamy gorącą prośbę, jesteśmy w 
najostateczniejsze.j nędzy i gdyby jo 
szcze nie nadzieja, że termin otwarcia 
kopalni jest już najbliższą przyszło 
ścią — dalsza egzystencja byłaby gor 
szą od śmierci. Dlatego apelujemy o 
przyspieszenie badań geologicznych i 
najprędsze ich ukończenie.
_________________ ..Szczęść Boże’*!

DRZAZGI.

Wędrówka ludów
K to btjl w niedzielą o północy n& 

drugim peronie dworca katowickiego, 
skąd odchodzi ostatni pociąg do War­
szawy, ten miał niejakie pojęcie, jak  
■wygląda Szanghaj podczas ewakuacji 
europejczyków.

Pociągi od Zwardonia i z Zakopa­
nego spóźniły się i dlatego pasażero­
wie aż z kilku poeiągów zebrali się, 
aby ostatnim pociągiem dostać się do 
Zagłębia i dalej. Było tego kilkaset, a 
może więcej osób.

Z półgodzinnym opóźnieniem i do­
stojnym  sapaniem wtoczył się pociąg 
na drugi peron. Co się potem działo, 
trudno opisać, bo pióro cofa się z prze 
rażenia• Ludzie z  walizkami, bo prze­
cież wracano z letnisk, kobiety z d*ieó 
mi i dzieci ze słoikami zamarynowa­
nych grzybów, mężowie powracający 
od żon, zmęczeni i niewyspani, w szy­
stko to stłoczyło się przy stopniach Ul 
ku wagonów, jak żyw y obraz paniki 
wojennej czy czegoś takiego.

A n ik t nie wiedział, że na końcu 
peronu, gdneś daleko za stacją, gdzie 
już nie ma peronu, tylko gole szyny, 
stoją wagony puste, napróżno oczek u 
jące na pasażerów. Dopiero jakiś ko­
lejarz, jakby przypadkowo, z litości 
powiedział o tym  jednej grupie tłoczą 
cycli się letników i ci skorzystali na 
czysto, jadąc w pustych przedziałach. 
A w wagonach przy parowozie i w  
środkowych ludzie tłoczyli się jak sar 
(tynki-

Cn-y doprawdy nie możnaby te aa 
tak zorganizować, by pasażerowie w 
wagonach usadawiali się mniej więcej 
równomiernie i bez straszliwego do 
nich szturmu?

Nadszedł czas powrotnej wędrówki 
narodów do miast. Niechże kolej o 
tym pomyśli i roztropnie, przewidzi 
wypadki takie jak w ubiegłą niedzielę 
o północy na, drugim peronie dworca 
katowickiego■

Dobry żart
ZE STARYCH SZPARGAŁÓW.

P an  Szczaw iński, w ojewoda inowroe-aw  
ski szedł sobie razu p ew nego przez pole, 
aby sianokosów  dojrzeć. Na tąco. a było  
to w edle głębokiego rowu. napotka! Owij 
dziadów proszalnyek  z sakw am i i k ijam i, 
jeżową skórą na k ijach, w edle praktyk i 
dziadow skiej, aby ich psi po łydkach ni o 
kąsali.

— Ano. dziady — rzecze pan w ojewoda  
— patrzta tu.

I w yją ł z sak iew ki talara.
— Skaczt-a przez ten rów, zobaczy tu. 

który ta lara zarobi.
W  dyrdy dziady się  rozpędzili i hopi-a 

przez rów. Jeden skoczył grac ko, cny- h 
z łok ieć za rowem , a le  starszy, w nogach  
suać k iep ściejszy  p lasnąl w wodą, jak ża 
ba z sakw am i i  kijem .

— N aści talara, coś sic sp ław ił — rze­
cze doń w ojew oda — ty ś  do róbm y niw 
zdalny.

To było za panow ania K róla Jana  
trzeciego roku po potrzebie w iedeńskiej.

Problemy dnia

Narodowe i zielone sztandary
Słoneczne przedpołudnie na wiejskim odpuście
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O podwyżkę płac w hutnictwie
Odpowiedź przem ysłow ców  we czwartek

W  dniu w czorajszym  w Sosnowcu 
oczyly się dalsze p e rtrak ta c je  pomię 
lzv przedstaw icielam i robotników i 
>rzedstawiciełami przem ysłu hutnicze 
i'o w Zagłębiu Dąbrowskim  
w sprawie zawarcia nowej umowy 
tbiorowej i podwyżki płac robotni- 
izych.

N a w czorajszej konferencji przed 
itawiciele przem ysłowców kategorycz­
nie w ypow iedzieli się przeciw ko żą 
Baniu ogólnej podwyżki plac ro b o tn i-  
fzych w hutnictw ie. Zdaniem  ich moż 
Siwe są tylko pewne w yrów nania za 
?obków robotników najgorzej uposażo 
łych. P rzedstaw iciele przem ysłowców 
)znajmiU w toku p e rtrak ta cy j, że 
łstatnia podwyżka cen żelaza nie stwa 
rza absolutnie odpowiednich warno 
łów  do zastosowania podwyżki plac 
robotniczych.

Przedsaw iciele robotników z sek re ­
tarzem A ngierem  na czele uzasadnili 
twoje stanow isko w spraw ie żądania 
Jodwyżki płac.

W pbec rozbieżności zdań obu zain 
|ersowTanych stron  p e rtrak ta c je  nie da 
)y rezu lta tu . J e d ynie postanowiono.żo

Komunikacja tramwajowa
w dalszym ciągu przerwana
J a k  wczoraj donieśliśm y, woda za­

lała w iadukt na t. zw. przejeździe ka­
towickim w Sosnowcu, wskutek czego 
pasażerow ie tram w ajów , jadących w 
stronę M ilowic zmuszeni są w ysiadać 
przed w iaduktem  i odbyć pieszo drogę 
na drugą jego stronę.

W czoraj przystąpiono do wypom­
pow yw ania wody z zalanego tunelu, 
łżo wieczora jednak nie przywrócono 
norm alnej kom unikacji tram wajow ej-

lód święta żełnierzi polskiego
W GRODŻCU.

Tegoroczne święto żołnierza polskiego 
W  Grodźcu obchodzone było bardzo uro­
czyście. Rano obok ,.Sokolni“ uformował 
sie pochód złożony z miejscowych organi 
zaeyj. który następnie przy dźwiękach 
Orkiestry udał się do kościoła na nabo­
żeństwo.

Po nabożeństwie pochód udał się do ply 
ty Niezanego Żołnierza, gdzie do zebra­
nych wygłosił okolicznościowe przemowie 
nie wójt Br. Imiolezyk.

W godzinach popołudniowych w miej 
scewym parku koncertowa orkiestra Za­
kładów Solvay. Wieczorem zaś odbyła 
się- zabawa.

Przy u ł o i n l k u
OPERETKA. DOSTAŁA..

W k ra je  Ameryki Południowej, do
twii przenosi nas op. Dostała pt. ,,Cil- 

va‘:. Przebywa tu amerykańskie towarzy 
stwo filmowe, które dostaje pozwolenie 
na kręcene filmu jpdyne pod warunkiem, 
że Choć jeden z członków towarzystwa po 
liędzie obywatelstwo Boliwii. W tym 
celu postanawia aktorka filmowa Ctivia 
wejść w pozorny związek małżeński z 
przypadkom spotkanym pasterzom. .Pd 
nul; nie zupełnie przypadkiem zjawił s’ę 
iw pasterz. ,Tak się okazało był nim prze 
brany generał rządu, wysłany dla zba- 
daniia właściwych celów przybycia tawa 
rzystwa filmowego. Kręcenie filmów oka 
kazało się bowiem pozorem, zaś praw ­
dziwym zamiarem — przewrót polityczny. 
Ma balu maskowym wyłapuje poPcja ca 
ła szajkę miedzy nimi również i Clivie, 
która tymczasem pokochała szczerze i z 
wzajemnością pasterza — generała. O- 
rzywiście Clivia okazuje się niewinna 1 
nic już nie stoi na przeszkodzę połączę 
nia się obojga zakochanych.

Taka jest treść operetki, którą P o l­
skie Radio nada dla swych słuchaczy 
dziś o godz. 20.00. Gra Oskiesira P. Ł. 
pod dyr. Z. Górzyńskiego, śpiewają: Ł. 
Szczepańska, H. Brzezińska. E. Zayenda. 
K. Petecki, K ielarski, J. Klimaszewski. 
Radiofonizaeja i reżyseria St. li'clskie-

przemyslowcy do nadchodzącego 
czwartku udzielą pisemnej odpowie 
dzi na postulaty robotnicze.

J a k  w ynika z dotychczas p rzepro­
wadzonych p e rtrak ta cy j spraw a pod ­
w yżki płac robotniczych w przem yśle

hutniczym  Zagłębią D ąbrowskiego na 
tra f ia  na duży opór ze strony  przem y 
slowców. Z tego też względu p rzypu ­
szczać należy, że niezostanie ona roz­
s trzygn ię ta  w  bezpośrednich p e r tra  ­
ktacjach.

Strajk robotników
w hucie „Feniks" w Będzinie

J a k  już donieśliśm y, w hucie ,,Fe 
n iks” w Będzinie robotnicy wysunęli 
żądanie zaw arcia  um owy zbiorowej i 
podwyżki zarobków.

W  tej spraw ie odbyła się konferet; 
c ja  w inspektoracie pracy, pomiędzy 
dyrekcją fab ryk i a  przedstaw icielam i 
robotników
która nie doprowadziła do porozumie­

nia.
Robotnicy odbyli w tej spraw ie ze­
branie
i w dniu wczorajszym przystąpili do 

strajku.
S tra jk  m a przebieg spokojny. Ogó 

łem s tra jk u je  około 50 robotników.

Serdeczny nastrój
na pożegnaniu inspektora praty p. Wesołowskiego

W  sali zw iązku pracow ników prze 
m yślowych i handlow ych w Sosnowcu 
odbyło się w ub. sobotę pożegnanie iu 
spek to ra  p racy  obwodu sosnowieckie­
go inż. J .  W esołowskiego, k tóry  jak  
już pisaliśm y, opuszcza Zagłębie D ą­
browskie, przenosząc się na  stanow is 
ko inspektora  p racy  w Radomiu.

W pożegnaniu wzięło udział /  górą 
pięćdziesiąt osób. w tym przedstawicie 
le miejscowego przemysłu, świata pra 
cy oraz grono najbliższyełi koiegów i 
przyjaciół.

Nastrój na pożegnaniu panował bar­
dzo serdeczny. Okolicznościowe prze­
mówienia wygłosili: wiceprez. TI.
Ahnstaedt, dyr. Jaguezauski. inż Br.

Pawłowski, sekretarz CZG. p. J. B ie l-  
nik, prezes ZPP. i H. p. Grunwald, se 
kretarz zw. robotników przem. budo­
wlanego p. Kowalczyk oraz zast. Inspe 
ktoratu pracy p. Rycliłowski i asy 
stent inspektoratu p. Mikułowski.

Przem ów ienia nacechowane były 
dużą serdecznością. Podnoszono w nicli 
zasługi, jak ie  inż. W esołowski w cza­
sie swego urzędow ania położył na po­
lu łagodzenia zatargów  w przemyśle.

Inż. W esołowski w zruszony dzię­
kował mówTcom za słowa uznania koń 
eząc sw oje przem ów ienie zaznaczył, że 
o Zagłębiu i swoich przyjaciołach ni 
gdy nie zapomni.

Z Kobiety stała się mężczyną
Interesujący proces w Sosnow cu

W  sferach praw niczych Zagłębia 
budzi wielkie zainteresow anie spraw a 
m ieszkanki kol. Niemce - Bory, Broni 
sław y Bednarskiej, która c^yni s ta ra ­
nni o uznanie jej za mężczyznę i w 
związku z tym  zwróciła się do Sądu 
Okręgowego w Sosnowcu o zmianę i- 
m ienia i nazwiska.

Bod Parska poddana została ścisłym 
badniom  lekarskim , obecnie zaś p to f 
dr. O lbrycht. dyrektor zakładu m edy­
cyny sądowej U. J .  w Krakow ie, n a ­

desłał na skutek żądania sądu obszer­
ne orzeczenie, stw ierdzające, że 
ze względu na wybitną u B. przewagę 
cech męskich, uznanie je j  pod rozgię­
ciem społecznym i prażonym za męż­
czyznę znajduje zupełne uzasadnienie.

Ostateczna rozpraw a w tym  nie^wy 
kle rzadkim  i ciekawym procesie, za­
równo ze względów faktycznych jak 
i praw niczych, odbędzie się w wydzia 
le cywilnym  Sądu Okręgowego w So­
snowcu z początkiem września br-

Wiadomości bieżące
Wtorek

cierp

Dilś: Jack a  
Ju tro : F irm iua 
W schód słońca: 4.21 
Z achód słońca  18.58

W  SO SN O W C U  
K IN A  W  SO SN O W C U :

Z A G Ł Ę B IE : — Dziś n iev y n n e . 
P A T R IA : Jan o sik  H etm an zbójecki. 
E D E N : Ja śn ie  pan  szofer i N iesam o­

w ity dom. 
R IA L T O : R, 107 wzyw a pomocy. Ko

chaj i niepłacz

Redukcja w cegielni
W IDERY W BĘ D Z IN IE.

W cegielni W idery  w Będzinie zre­
dukowano dwuch delegatów  robotn i­
czych. W  te j spraw ie sekretarz  Kowal 
czyk w im ieniu związku robotniczego 
in terw eniow ał w inspektoracie pracy , 
dom agając się p rzy jęcia zredukow a­
nych robotników  z powrotem  do 
pracy.

— OSOBISTE. Prezydent m. Będzina 
mgr. A. Izydorezyk wrócił z urlopu wy­
poczynkowego i w dniu wczorajszym o- 
bjął urzędowanie.

Na co wolno będzie
POLOWAĆ W E WRZEŚNIU.

Zgodnie z przepisami łowieckimi, obo 
wiązującymi na terenie całego kraju 
(oprócz województwa śląskiego), we wrze 
śuiu wolno będzie polować na następują 
cą zwierzyną i ptactwo, podlegająca czn 
sam ochronnym.

Jelenie — byki, scarny — kozły, dzi- 
ki_ borsuki, c ’etrzcwie — koguty, cietrze 
wie — kutry w województwach wileńskim 
nowogródzkim, białostockim, poleskim i 
wołyńskim- (do września), jarząbki i par 
•iwy. kuropatwy .przepiórki, słonki, bata 
bony. dzikie kaczory, kaczki i miode. dzi 
kie kaczki i młode, oraz inne ptactwo wo 
due i błotne, dzikie łabędzie, dzikie gęsi. 

dzikio, gołe.bie. drozdy, kwiczoły, paszkoty 
puchacze w województwie wileńskim (od 
IG września), ptaki krukowate i diapieR  
ne z wyjątkiem  jastrząbi — golębiarzy, 
krogulców ,wron i srok.

Akcia zimowa
ROZPOCZNIE SIĘ WE WRZEŚNIU.
W najbliższym już czasie rozpoczęto 

będą prace przygotowawcze do tegorocz­
nej akcji pomocy zimowej. Akcja ta toz 
pocznie się w tym roku wcześniej, praw ­
dopodobnie już w końcu września.

Zbiórki starej odzieży w roku bieżąc} m 
najprawdopodobniej nie będzie, zeszłej 
jud bowiem zimy nie przyniosła ooa po­
ważniejszych rezultatów.

Również wcześniej rozpoczęta bed.do 
akcja rozdawnicza i zapomogowa. W ro 
ku ub. świadczenia z pomocy zimowej u- 
ruchomiouo dopiero w grudniu.

Gdy za maD bezrobotiych
PRZY JM UJE MAGISTRAT.

Przedmiotem rozpoznawanego dzisiaj 
w Sądzie Okręgowym w Sosnowcu proce­
su, są zajścia, wy wołane w ub. roku prz z 
bezrobotnych przed będzińskim m agistra 
tern. Tłum. liczący około 200 osób, podbu 
rzony przez ulicznych krzykaczy, usiło 
wał w targnąć do biur m agistratu. N eza 

dowolenie demonstrujących było wyni­
kiem przyjęcia przez m agistrat do pracy 
w tym czasie zbyt nikłej ilości bezrobot­
nych.

Usiłowania m anifestantów sparaliżo­
wano w zarodku. Przed sądem stają dz » 
winni podburzania do ekscesów mieszkań 
cy Będzina: P io tr Kieljan (Staszyca <0. 
M arian Jarek  (1 M aja 90). Antoni Bu­
dzisz (Malobądzka 10') i Micha] Pyto! 
(Przeczna 36).

 4»110 -

Z Z A W IE R C IA .

Marsz gw iaździsty
Z. S. w ZAWIERCIU.

Zarząd i komenda' powiatowa Związku 
strzeleckiego w Zawierciu czyu;ą obecnie 
przygotowania do marszu gwiaździstego 
patrolowego, który odbędzie się dnia 19 
września br.

W marszu mogą brać udział nie tylko 
oddziały Z. S., ale i inne roganizaeie na­
leżące do PW. i WF.

Na metą zawodów wyznaczona zosła 
ta Pohulanka. Wszelkich wyjaśnień w 
sprawie marszu udziela pow. kom. Z. S. 
gmach starostwa w Zawierciu.

Z O L K U SZ A .

Honorowe obywatelstwo
MARSZ. ŚMIGŁEMU RYDZOWI.

W tych dniach wszystkie gminy wiej­
skie w pow. olkuskim na uroczystych po
siedzeniach nadały honorowe obyw atd-
stwa Marszałkowi Śmigłemu Rydzowi.

Z d e n e r w o w a n i  o. Rubinl icHt  i Kruk
ZOSTALI UKARANI PRZEZ STARO­

STWO.
Na jednej z ulic Olkusza zaszedł mały 

incydent z podchmielonym m :eszkańeem 
Olkusza I.eonem N, — P. N. nie chcieli 
urtąpić z drogi spacerujący pp. Chaiiu 
Kubinlicht i Moszek Kruk, stąd powsta­
ło nieporozumienie zakończone uderzeniem 
i kopnięciem podchmielonego p. N. aż, 
s;q wywrócił i rejteradą obydwuch „gen- 
tclmenów“ do najbliższej bramy.

Sąd starościński w Olkuszu uznając, 
że p. Rubinlicht i Kruk zdenerwowanie 
swe posunęli za daleko, wywołując na 
strój niepokojący dla spokoju publiczne­
go, skazał: Rubinlichta na 50 zł. grzywny 
lub 10 dni_ aresztu i K ruka na 25 zł. iuh 
10 dni aresztu. Leon N. zapłaci 15 zł. gra? 
wny lub odsiedzi 7 dni aresztu.

 ° o ° --------
(o) URLOPY. P. starosta Brzoatyń-Ai 

powrócił z urlopu w dn. 15 hm. i objął 
urzędowanie.

(o) D W IE STODOŁY ZE ZBIORAMI 
PASTWA OGNIA. W nocy na 15 łun v
kol. Dobrej koło Pilicy (olkuskie) z ni»u 
stulonej narazie przyczyny spaliły sic; u to 
doły ze zbiorami i narzędziami roluuzy- 
mi K ajetana Snreckiego i Stanisław a 5To- 
waka.

Odpowiei f  Redakcji
Ktiuete i S. W. w Dąbrow ic Gm u 

Listy W PP. przesłaliśmy dr. ś wi t ahk-  
w Warszawie.
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Z KIELC.

K o m i s j a  m i ę d z y m i n i s t e r i a l n a
‘ PRZYBĘDZIE DO ZAGNAŃSKA.

D ziś w yjeżdża z W arszaw y specjalna  
kom isja  m iędzym inisterialna do Zagna u 
ska w woj. k ieleckim , gdzie ostatnio w 
państw ow ych kam ieniołom ach strajkow a­
ło 800 robotników, żądając podwyżki 
plac.

S trajk  przerwano. K om isja m iędzym i 
nitteria ln a . w skład której wchodzą przed 
staw icie le  m in. opieki społecznej i min. 
spraw  wewn. oraz kom unikacji, zbada na 

m iejscu  warunki pracy w tyćn kam ienio  
łomach.

Bomba w Wierzhniku
POD STARYM RATUSZEM.

W  W erzbniku n ieznani spraw cy podło 
żyli bombę o m echanizm ie zegarow ym  
pod stary  ratusz, stojący na środku rynku

Skutkiem  wybuchu budynek, w kić  
rym  m ieszka k ilkadziesiąt rodzin żydów  
skich, został i i zkodzony.

O fiar w ludziach nie było. P oheja  pro 
dochodzenie.

 ° 0 ° ---------

Pod zwałami otrębów
UDUSIŁO SIĘ DZIECKO.

Donoszą z Gdyni, że w R ożentaiu na 
K ociew iu . w zabudow aniach osadnika  
le śn ic k ie g o  do stajn i weszło dwoje dzie­
ci, 2-letnia K rystyn a  i 3-łetni F eliks Ka 
m iński. D zieci Urządziły sobie zabawę 
przy w ielkiej skrzyni, napełnionej otrą 
bami.

W  pew nej ch w ili, gdy dzieci uczepiły  
nie, krawędzi, skrzynia w yw róciła  się, za ­
sypując otrębam i baw iące się  dzieci.

Zw abiona hałasem , przyb ieg ła  S ośn ic­
ka, której udało s ię  uratow ać m aiego Ka 
m ińskiego, n atom iast córeczka jej udu 
siła  się  pod zw ałam i otrębowy

Ś m i e r ć  od p io r u n a
NA GIEWONCIE.

Całe Zakopane jest poruszone w ypad­
kiem . jak i się  zdarzył w górach. W  nic- 
d zu lę  w południe przeszła nad Tatram i 
burza.

Na szczycie Giewontu obo’k krzyża 
schroniła się grupka osób. W pewnej 
ehwli piorun uderzy! w krzyż. Trzy osa- 
by z ostały zabite, w tym  dwu mieszkań­
ców Poronina i chłopiec sprzedający 
ciastka.

O godz. 17 w yru szy ła  z Zakopanego na 
G iewont ekspedycja T atrzańskiego P ogo­
tow ia R atunkow ego.

Trujący staw w Myszkowie
A pel do kompetentnych władz

Jest rzeczą charakterystyczną, ze 
dbałość zainteresowanych władz o e.ste 
tyczny wygląd Myszkowa przejawia 
się tylko w zewnętrznym wyglądzie 
płotów i domów przy głównej ulicy, 
którą mogą przejeżdżać zamiejscowi 
dygnitarze- Lecz zapomina się o rze­
czy może ważniejszej, bo nietylko szpe 
eącej wygląd pryncypalnej myszkow­
skiej ulicy Kościuszki, ale szkodliwej 
dla zdrowia wszystkich mieszkańców 
Myszkowa.

Tą rzeczą jest staw, własność fir­
my bracia Bauerertz, a obecnie wy­
dzierżawiony.
AJa przestrzeni około 10o m- myszko- 
wiacy muszą wdychać odór wnoszący 

się z ponad gnijącej roślinności, 
a władze nie postarają się. by tą ro­
piejącą ranę Myszkowa jakoś zagoić. 
Może powodują się tern, że obecny 
dzierżawca dwukrotnie w roku zbiera 
kilkadziesiąt wozów tataraku i innego 
zielska, zarastającego literalnie cały 
staw; czy też aby oczy poszczególne­
go mieszkańca zmęczone widokiem ko 
minów fabrycznych i czarnych parka­
nów7 różnych firm  można było prze­

n o sić
na „zieloną murawę* przypominającą 

sielskość i anielskość polskich w s i t  
A może jest to rekompensatą za ogro­
dzenie drutem lasów, by robotnik nie 
mial miejsca spoczynku w cieniu dr ze w 
i w atmosferze orzeźwiającej powie­
trze1?

Wiele domysłów można wysunąć, 
lecz dlaczego tak jest, — zostanie za­
gadką. Narazie ograniczamy się do 
tej krótkiej wzmianki i skierowujemy 
pytanie clo kompetentnych władz, do­
kąd każą mieszkańcom Myszkowa od­
dychać zgnilizną, tak szkodliwą w 
swych skutkach dla organizmu.
Czyi nie wystarczają wyziewy komi­
nów fabrycznych. by jeszcze dokładać 
naturalne. pochodzące z procesów gni 
< ia roślin nietylko w stawie (czytaj 
bagnie) lecz i na brzegach w czasie 

zbiórki „obfitych plonów“! 
Uważamy, że pomalowanie wapnem 
słupów i smołą drutu, otaczającego 
staw. nie jest środkiem, przeciwdziała 
jącym powolnemu zatruwaniu organi­
zmów mieszkańców Myszkowa-

Jeden z mieszkańców Myszkowa.

Reprodukujemy zdjęcie, nrzedst.i 
wiająee ucieczkę ludności chińskiej i 
licznych europejczyków z zagrożonych 
terenów, objętych działaniem wojny 
między Chinami a Japonią, Na zdję ­

ciu widzimy grupy europejczyków i 
Chińczyków, którzy z walizkami w rę 
kach w siadają do pociągu na dworcu 
w Pekinie, mającego ich zawieść w 
bezpi eczn i ej sze strony7.

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

W torek, 17 sierpnia.
0.15 P ieśń  ..K iedy ranne w stają zorze*' 

618 G unnastyka. 6.30 P ły ty . 7.C0 D ziennik  
poranny. 7.10 M uzyka z p łyt. 8.31 Przer­
wa. 11.57 S y g n a ł czasu i hejnał z K rako­
wa. 12.03 D ziennik  połudn. 12-15 Skrzyn­
ka rolnicza. 12.25 K oncert ze Lwow a. 13.0ft 
Przerwa. 15.45 W iadom ości gospodarcze. 
16 00 Rzeczy ciekaw e z p ięciu  części św ia  
ta. 16.2,0 K oncert kw artetu  sm yczkow ego  
16.45. Czapli raj pod Sierakow em  — fe ­
lieton. 17 09 K oncert orkiestry F ilh arm o­
n ii W arszaw skiej. 17.50 Przegląd  gospo­
darczy. 18.10 Program  na jutro. 18,15 P io ­
senkarze le tn iego  konkursu P. R. Ic5.6 p o 
gadanka aktualna. 19 00 Radio pana H i­
polit" — skecz. 19.15 P lv lv  grnmof.. 19.'-O 
W iadom ości sportowe. 20.09 O livia -  
w rotk a . 2049 D zien n ’k wieczorny -12.68 
D ni powszednie państw a K ow alskich 22.90 
Recital skrzypcowy. 22 59 O statnie windo  
mości dziennika radiow ego 25.53 P ro g ra ­
my lokalne.

KATOWICE.
W torek. 17 s :erpnia.

6.09 S ygn a ł czasu i pieśń poranna. 6.03 
M uzyka ludowa 1215 W iadomości bieżą­
ce. 12.29 Życ;e k u lturaln e Śląska. 12 2 5 . 
Płyt'- urn ni o f on owe 13.09 Kone-o-i -le­
czeń 13.15 T aniec i śp iew  (płyty) 15.30 Mu 
zyka taneczna (płyty) 15.43 W iadom ości 
aiehlow e 1810 Program  na jutro 18.15 
P ieśń  o Śląsku cieszyńsk im  18 30 P ły ty  
18 45 W iadom ości sportowe.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Środa, 18 sierpnia.

6.15 Kiedy ranne w stają  zorze’-. 6.18. 
G im nastyka 638 M uzyka z p iyt 7 60 Dz en 
nik poranny. 8.00 Przerwa. 11.57 S ygn a ł 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Dziennik  
południowy 12.15 P ogadanka dla m łodzie  
ży w ie jsk ie j. 12.2-5 K oncert 13.00 P rzerw ą

15.45 W iadom ości gospodarcze 16.00 Z ino 
jego  w arsztatu  16.15 P ieśn i bez słów  16-45 
Odczyt 17.00 Lekkie p iosenki i m elodio  
17.56 Jak budujem y statek — pogadanka  
iS.OO C hw ila Biura Studiów  18.10 P ro ­
gram  na jritro 18.15 Lekka m uzyka fran  
cuska (p łyty) 18 50 Pogadanka ak tu alna  
19.63 S łyn n i dyrygenci (płyty) 19.50 W ia  
dom ości sportow e 20 60 K w artet w okalny
26.45 D ziennik  w ieczorny 26.55 P ogadanka  
aktualna 21.00 K oncert chopinow ski 21.45 
Dni powszechnie państw a K ow alsk ien  
22.GO M uzyka taneczna 22.50 O statnie w ia  
(lotności dziennika wieczornej? j  P rzegląd

l-'asv . K om unikat m eteorologiczny. 23-60 
P atrz program y lokalne.
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m
m z y  PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE; KATARZE

E. FHiLLIPS OPPENHEIM

Kuszące oczy 
zbrodniarkl

Powieść  k rymina lna

56)
— Czy nie będzie pan miał nie 

przeciwko temu — w trącił Dukane - -  
abym przed odejściem, skorzystał na 
chwilę z pańskiego telefonu, panie 
Van Stratton?

—N aturalnie, że nie.
Marek szybko przyniósł ze stolika 

przenośny apara t telefoniczny.
— Nie mówię przez telefon często 

— ciągnął pan Dukane — proszę, mo­
że mnie pan połączy z Nr. 150XYZ, 
to jest pryw atne połączenie.

Marek ujął słuchawkę. Brennar. 
słuchał z ironicznym uśmiechem.

— A czy to ma cośkolwiek wspól­
nego ze mną? Może mam odejść?

— Wolę aby pan tu pozostał — 
zabrzmiała sucha odpowiedź.

— Nr. 150XYZ odpoiviedzial — 
oznajmił po chwili Marek — podając 
słuchawkę-

Pan Dukane skinął głową i wziął 
w rękę słuchawkę.

— Czy to główny komisarz policji? 
zapytał. — Dobrze. Przykro mi, fee 
dzwonię tak późno. Tu mówi Dukane.

Przypomina pan sobie, że rozmawia­
łem z panem dziś wieczorem po po­
wrocie z Paryża; z panem i ministrem 
spraw wewnętrznych?

N astąpiła chwila milczenia. B ren ­
nan nachylił się nieco na fotelu i odło 
żył na bok cygaro. Z pod brwi koloru 
piasku spoglądały zmrużone oczy.

— Tak. wda śnie — ciągnął pan Du 
kane, po pewnej przerwie — nie mam 
nic więcej do powiedzenia w tej spra 
ivie. Może pan sobie jednak przypo­
mina. że w czasie naszej rozmowy 
wspomniał pan o krańcowych źró 
dłacli. stosowanych przez pewnych 
między narodowych agentów przy po- 
szukiwaniu tajnych inform acyj. Mć 
wił pan o angielskim oficerze rv ko­
lonii. którego zamordowano tylko dla 
tego. że udało mu się pozyskać plany 
wielkiej fabryki amunicji, jaką obcy 
kapitał miał wybudowTać w Rosji. T a 
spraw a, naturalnie, leży po za sferą 
moich zainteresowań, ale dziwnym 
zbiegiem okoliczności, wiem, gdzie 
można znaleźć tego człowieka, który...

— Dosyć — przerw ał Brennan.

Palce Feliksa Dukane zakryły o 
twór. słuchawki. Powoli odwrócił gło 
wę.

— Sprzedam to panu, niech pana 
diabli wezmą — zawołał Brennan.

Dukane kończył rozmowę, nie zmie 
niając tonu.

— Przepraszam  za przerwę w roz 
mowie. Otóż zdaje się, że mam moż­
ność udzielić panu inform acji y sp ra ­
wie morderstwa tego angielskiego ofi­
cera i jeśli się przekonam, że to jest 
rzeczywiście ta sama sprawa, pozwolę 
sobie poprosić pana ju tro  o chwilę 

rozmowy. Dziękuję... dobranoc.
Zawiesił słuchawkę i odwrócił się 

— Banki otw ierają o godzinie 10 — 
rzekł. — Czy to będzie dogodne, jeśli 
przyjadę tu moim samochodem o tej 
godzinie?

Brennan, wyglądający teraz jak 
cień człowieka, którym był rrzed chw\ 
lą, skinął głową.

— Będę gotÓ5V — szepnął.
Pan Dukane podniósł się i Marek 

odprowadził swoich gości do p r z ‘d|-". 
koju.

— Panie Van S tra tton  — powie­
dział Feliks Dukane. — Będę pańskim 
dłużnikiem.

— Cieszy mnie to, że pan tak my­
śli — odpowiedział gorąco Marek — 
może przyjść chwila, kiedy panu o

tym przypomnę.

ROZDZIAŁ IX

Ktoś dostaje się do naszych 
papierów •••

— Poczęstował mnie pan diabelnie 
dobrym drugim śniadaniem — oświad 
czył M arek, sięgając po cygaro z pu­
dełka. które podał mu kelner

— Niektóre z tych londyńskich re- 
staracji są całkiem dobre, ale w takim 
klubie, jak ten, zdają się mieć lepsze 
pojęcie o męskich gustach, niż gdzie 
kolwiek badź na srvieeie.

Pan  Hugerson otrząsnął się z pew ­
nego rodzaju sennego odrętwienia.

— Masz rację, Marku. Czasem 
zdaje mi się, iż najgorzej jest iść  z ko 
bietą na śniadanie lub obiad, bo rzad ­
ko znajdzie się kobieta, mająca taki 
sam. jak my, gust do jedzeń a i picia. 
Czy7 wiesz, że z każdym dniem stajesz 
się podobniejszy do twego ojca?

— Czyżby?
— Bardzo kochałem twego ojca, 

ale jak sam na pewno widzisz i ciebie 
odrazu polubiłem. Dlatego talii jestem 
zadowolony, iż pomagasz mi w mojej 
pracy, dlatego mam nadzieję, iż pan 
Widdowes będzie mógł się bez ciebie 
obejść do czasą, dopóki je j nie skoń­
czę.

— J a  też mam nadzieję, pewny te 
go jestem, potakiwał* M arek trochz 
zażenowany. — Nie ma rzeczy, którą 
bym bardziej chciał robić.

d. c. n.
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Antoni Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
W s p ó ł c z e s n a  p o w i e ś ć  s e n s a c y j n a

(^trzeszczenie początku powieści). 
jTwom inżynierom Haczewskiciuu i 

Burskiemu udało się wynaleźć maszyno 
zapalającą ua odległość.Niestety maszyna 
ta, jak ją  nazwali „beha4'. została ini wy 
kradziona przez członków WJ wiadu oś­
ciennego niejakiego Grybskicgo vel Gu- 
tccmana i Beatę Krynicką, której udało 
■ię ponadto nawiązać romans z Burskim.

Przy wynalazcach pozostała tylko ma 
la, ale najważniejsza część maszyny rew  
tórna próba wykradzenia tej iceści za­
kończyła się śmiercią Griywaks w ató- 
rego willi zamieszkiwali rhwi'owo Bur­
ski i Haczewski. W kilka dni potem H a­

ń s k i  został porwany na ulicy i wy- 
wieziony z Poznania.

Policja pod zarzutem morderstwa a- 
resztowała Burskiego. Obrony Burskiego 
podjął się szef wywiadu pod przybrani m 
nazwiskiem Grochulskiego i w ten spn- 
sób wykradł plany .,behy‘4. Plany te dał 
do sprawdzenia uwiezionemu Haczewskie 
mu. HaczewslĆI przekonawszy się o auteu 
tyeznoścł planów — spalił je.
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— A wie pan dlaczego?.. Bo wien-., 

że pan ;ią kocha — wyręczył Rachuii- 
la w odpowiedzi.

— Pan szef żartu je — próbował 
się wymawiać.

— Powinien pan być ze mną szc/e 
ry, panie Raelimilu —  odezAval się 
Grochulski tonem perswazji. — Nie 
test w tvm przecież nic dziwnego. 
Beata jest piękną kobietą i ja  sam. 
grlvbv mi tylko zdjęto z grzbietu ze 
dwa krzyżyki, z równym zapałem za­

biegałbym  o jej względy. Dlaczego pan 
nie ma się av niej kochać, jeżeli to nie 
tylko nie zaszkodzi naszej spraw ie, a 
nawet przeciAvnie, może je j avv.;ść na 
korzyść.

— Nie rozumie pan tego? — zapy- 
ał biorąc milczenie Gutermana za 
objaAY konsternacji. — Zaraz panu Avy 
jaśnię. K rynicka, niepocieszona przez 
nikogo po doznanym zawodzie ze stro­
ny Burskiego, gotoAva by 1 alnąe je sz­
cze jedno głupstwo, które nie wyszło 
by nam na korzyść. Po prostu zasy 
r>ała by nas obu przed Avladzami. Dla 
tego musi być ktoś. ktoby av chwilach 

tego rodzaju depresji kieroAval jej po
czynaniami...

— Rozumiem już pana szefa — po­
spieszył Raelimil z zapewnieniem. — 
Tej - roli mogę podjąć siz w każdej 
o h  aa7 di.

—- Szkoda, że nie pomyślał pan 
Avczesniej o tym. aby odAviedzic Beatę 
i AvyAvnioskoAvac o jej naibliższycb 
zamierzeniach — zaryzvkoAval szef 
tego rodzaju uwagę. -— Mnie nie wy- 
pada... pan  rozumie...

— Nie miałem aa7 tej mierze żad­
nych dyspozycji —- odparz przebiegły 
agent.

.— No tak. i s t o t n i e .  Zresztą na ten 
temat odbędziemy jeszcze specjalną 
konferencję -— powiedział Grochulski. 
— Tymczasem niech pan turni zosta­
nie, a ja  zajrzę do Hącżewskiego. bo­
wiem miał mi dzisiaj udziel e o s ta ­
tecznej odpowiedzi... Przypuszczam, 
że nasza giśóina dała mu się dobrze 
Ave znaki i zdecyduje się. na zdiadze-

nie nam tajemnicy swojego avyna- 
lazku. / , ■=

— Bardzo w to wątpię, panie sze­
fie — zauważył Rachmil sceptycznie.

— Zobaczymy — rzucił jesz • ze ode 
drzwi Grochulski. wychodząc na ko­
rytarz.

Guterman, słysząc to, uśmiechnął 
się jakoś tajem niczo, lecz tego nie 
mógł już widzieć szef wywiadu, zdą­
żający *to piAvnicy uwięzionego inży­
niera.

Tymczasem Grochułski, idą'- wolr.o 
wzdłuż obszernego chodnika, podej- 
mował szybkie, ostateczne decyzje-

— N ajpierw  odbiorę plany, a na­
stępnie palnę aat łeb jednem u i drug ie­
mu z tych gagatków i na ostatku do­
piero rozprawię się z Rachnukm . Po 
tej rozmowie nie podejrzewa chyba, 

abym nosił się AA-zględem niego z jaki 
miś złymi zamiarami. Trzeba z tym 
już raz skończyć. Za bardzo pobłażam 
podłości, a to się może źle skończyć.

Grochulski zatrzymał się przed a\-le­
zieniem inżyniera, przekręcił kłucz aa7 
kłódce i popchnął ciężkie. dęboAve 
drzAvi.

— Co to? — uderzył go swąd smu- 
leniznv i smugi sinego dymu poczęły- 
AA-ypełzać na korytarz. Mała, zakopco­
na lam pka oświetlała słabo zadymione 
AA-netrze piAvnicy.

Szef wywiadu jednym skokiem 
przypadł do leżącego Ludwika i w 
przeczuciu strasznego nieszczęścia, 
wykrztusił:

— Co się tu stało?., skąd ter. 
dym?!...

Haczewski uśmiechnął siz zjadli­
wie. Uniósł się nieco z posłania i rzekł 
wskazując ręką na wirujące w po­
wietrzu pyłki roztartego popiołu

— To plany ..Dehy“... spaliłem je...
Straszny, nieludzki okrzyk gniewu

i rozpaczy, jaki Avyrwal się teraz z 
piersi Grochulskiego, był w stanie 
poruszyć nawet umarłego. .Tego dzi­
kie. obłędne niemal spojrzenie wyra­
żało te wszystkie bolesne uczucie, -h-
■ i- - -• -5T- - • • . . .
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kie w targnęły  mu teraz do serca \\l 
rozpaczliAvym zapam iętaniu  znieta- 
chomiał na moment, upodabniają-*, s-ą 
przez to do kamiennego posągu, p :d_̂  
który naiodpoAviedniejszym byłoy ca~ 
pis: ..obłędna rozpacz”.

Ale czujny inżynier w idział, że 
lada chwila nastąp i odprężenie spara- 
liżo wartych chwilorvo ner a v ó a a t .  W i
dział zaciskające się powoli pięści a- 

genta  i ug inające się w kolanach nogi 
d la nabran ia  rozmachu, a v  celu Avyko­
nania gwałtoAAmego natarcia . Ale a v i -  

dział rÓAAmież i to, że rewoLyer .w y­
padł z ręki groźnego prześladow cy . i 
leży na ziemi, zaledwie o krok od n :e-

To stw iedzenie Avskrzesito w  zre- 
zygnoAvanvm dotąd m łodzieńcu Chęć 
obrony. Z początku spodziew ał się. ze 
Grochulski. a a 7 przystęp ie  nagiej Avście 
kłości zastrzeli go bez namysłu i dla 
tego nie zam ierzał podejmoAA-ać bt z- 
nadziejnej obrony. Teraz sytuacja 
zm ieniła się radykaln ie. PostanoAvd 
czekać tego m om entu, aby tamten, r /u  
cił. się a v  jego stronę. WÓAVczas uch j  Ii 
się zręcznie i uchwyci a a 7 rękę leżą 'v 
na ziemi reAyohver.

Ta myśl. zwłaszcza wobec dotych­
czasowej beznadziejności, olśniła go 
do tego stopnia, że niem al wierzył w 
udanie się manewru.

Ale Grochulski. pomimo nieopano­
wanego AYzburzenia. nie zatracił po­
czucia rzeczywistości. I on dostrzegł 
również a v  oczach Ludwika nieuLłaga 
na zawziętość i wiedział, że tam en 
nie odda życia tak łatwo. T to właśnie 
zadecvdoAvalo, że szef wywiadu schyl I 
się szybko po upuszczony rewolwer, 
lecz dłoń jego spotkała się z dhuyą 
inżyniera. Praw ie jednocześnie obje.lt 
palcami zimną stal dziewięciostrzało- 
AA-ego browninga.

d. c. n.
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Pilcie doskonałe, pełnowartościowe 
znane ze swej dobroci

piwo sieleckle:
jasne pilzneńskee 
ciemne monachijskie 

„ słodowe-słodkla
z Browaru Gwarectwa „Hrabia Renard' 

W Sosnowcu (Telef. Nr. 6 21 01).

W dniu „ Ś w ięta  Ż o łn ierza ’
Uroczystości

1 W uh. niedzielę Olkusz obchodził 
uroczyście 17-tą rocznicę odparcia na­
wały bolszeAvicidej z pod Warszawy.

Uroczystość rozpoczął capstrzyk av 
ub. sobotę wieczorem oraz apel pole 
giyeh. W niedzielę nabożeństAvo av ko 
ściele parafialnym , poczym ad\A\ Ziól- 
koAA-slci Avvgosil na rynku, z balkonu 
starostw a przemówienie- Defiladę b- 
wojskoAvvcli i organizacyj olkuskich 
przyjął p. starosta Brzostyuski wraz 
y. wicestarostą p. Staśko i przedstaAvi-

w Olkuszu
ciciąmi wojskowości-

Po południu odbyło się ogólne strzę 
lanie i zawody piłki nożnej.

Oddzielnie urządziło p o c h ó d  Stron­
nictwo ludowe w godzinach południo­
wych z orkiestrą. Na rynku przema- 
Aviali pp.: Staśko z Sosnowca i Gośka, 
lustrator kółek Stron, ludowego z opo 
czyńskiego-

W pochodzie brało udział około 200 
osób.

Polecamy również lód sztuczny z wody źródlanej.

Jak bladzi ze strachu pracownicy
pokryli się w walizkach

W ub. niedzielę funkcjonariusze p- 
>. aa' Olkuszu przeprowadzili rewizję 

av fabryce walizek W ajcmana i Paca- 
mnvskicgo av Olkuszu-

Pomimo święta, fabryka była av 
polnym ruchu, przy czym  po zauw a­
żeniu policji, pracę przenvano i w ej­
ście zamknięto. Po otwarciu drzAvi 
przez wezwanego ślusarza, oprócz 
współwłaściciela i jednego z klientów  
hurtowników,
nikogo idącej w fabryce nie było. B y ­
ło to tylko złudzenie, bowiem wszyscy 
pracownicy , wyłącznic Żydzi pochowa 
li sią za walizki t a młodzi powchod&ili 
nawet do waliz, skąd policja wyciąga­
ła ich po jednemu bladych ze strachu 

Było ich, ogółem 13-tu.
Na fabrykantów sporządzono pro- 

tokuly za pracę i handel av niedzielę

oraz niewpuszczenie policji do fabryki 
Należy zaznaczyć, że praca w fa­

bryce W ajcmana i Pacanowskiego 
odbywa sią w fatalnych ivarunkach 

higienicznych; 
ściany niemają zupełnie tynku, izby 
małe bez wentylatorów. wszędzie pa­
nuje kurz i brud, przy czym praca od 
bywa się znacznie dłużej ponad prze- 
pisoAve godziny pracy. Ogółem w fa­
bryce pracuje około 18 robotni 1«3av

GKA N IE WARTA ŚWIECZKI.
— Po czemu sprzedają jaja , które zno 

siszł — pyta jedna kui'a drugiej kury.
— Po dziesięć groszy.
— A moje po czternaście!
— W ielka rzecz. Dla czterech groszy 

będę sobie zdrowie nadwyrężaó.

CZŁOWIEK PRZED S.\DEM.

M ocn y  w  ręku
Pewnego razu po Alejach U jazd o aa 

skich spacerowała panna Stasia Maczków 
na i jej dwaj adoratorzy.

— Wisz Franek? — inÓAyil do ryAA-ala 
pan Ignacy Dębowski. zerkając na pa 
nienkę. — Widzi mi się. że panna Stasia 
mnie koniec koneorv w ybierze. No ho oie 
bie to żaduem fasonem  A iz iąć  nie może, 
ponieważ, żeś na rozum ie nietęgi.

— Żebym cię nie sztuknąl, Ignac.
— Przez nerwów, F ranku kochany. 

Nie m asz się o co obrażać. ponicAraż że 
prawdę mówię. Zresztą zara sam się prze 
konasz.

Powiedz no Franek, na ten przykład, 
co to jest. ma trzy pary skrzydeł 1 Im - 
Ara?

Pan Franciszek Aizruszył ramionami.
— Trzy pary skrzydeł? Nie wiem,
— Trzy AArr ó b l e !

— D aj mi insze pytanie — m ruknął 
pan Franciszek, zaciskając zęby.

— Dobra! — uśmiechnął się zwycięsko 
pań Ignacy do milczącej panny Stasi.—
Czterech frajerów  zasiadło do stołu. Płą 

ty  Avlaz| pod stół I narachował tylko sie 
deiu nóg. Jakiem  sposobem to mogło być

Pan Franciszek aż spocił się ze złoś*
ci.

— Choroba wie.
— Takiem sposobem, że się po my­

lił! No widzisz. Franus, żeś słaby na ro 
zumie.

A tera jeszcze jedna zagadka. Jaka 
jest różnica pomiędzy tobą a osłem?

— Nie Aviem.
— J a  też nie wiem. Znakiem tego nie 

ma żadnej różnicy!

Oburzony pan Franciszek skoczył ua 
złośliwego kolegę. Chwycił go za kark. 
rozłożył na ławce i obił na kwaśne jabl 
ko.

W ynikła z tego  sprawa sądowa, w 
której panna Stasia Avystępowa?a jako 
ŚAA-iadek

OpoAviedziala przebieg całego zajścia 
i zakończyła w następujący sposób:
— No i kon iec końcÓAA- wybrałam pan* 

Franciszka. Bo choć faktycznie na rozu 
mie slab o siln y , ale w ręku mocny.

A kto av ręku mocny, to łatwiejsze t 
nim życie.

Sąd skazał pana Franciszka Boja na
'WdziAn RrAfirln ■ laovan iam
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Xino-Teatr

„ P A T R I A "
L. M a rc in k o w s k i  

i S -k a  
w S o s n o w c u

dawniej kino „Pałace"

DZIŚ!

kominku
W ro li pJ.: Al FRED RODE, ffiezrów lany wykonawca prze 

cudnych romansów cygańskich.
CYGAŃSKIE TAŃCE! ŚPIEW ! ROMANTYZM!

BILETY OD 25 GROSZY

^inc-Seatr JEDEN*
I film: 1 film :

Jaśnie pan szoter
W roi. gl. B E N IT A , BODO, FE R  

TN ER i inni.
I I  F ilm  sensacyjny p. t.

N iesam ow ity  dom
W  roi. gl.: E . LOW E. V IRG IN IA  

BRU CE i B. HUM E. 
Początek I  seansu o godz. 17.00. w 

niedzielą o godz 15,30.

czarni pierw szej d rużyny: P ę k a lsk 'm iM a  
żurem . Resztą drużyny stanow ili gracze 
z rezerw y juniorzy. B ram ki d la  „Zagłę 
b:a“ strzelili: Pąkalski i Sowa. Dwa gc>a 
le d la  gości padjy z jedenastki.

*  #  #

W  Bądzinie „Sarmacja** rozeg ra ła  ko 
leżeński mecz z N aprzodem  (Ruda). Mecz 
zakończy! sią zwyciąstwem gospodarzy w 
stosunku 3-0 (1:0). Bram ki zdobyli: P iach  
te r  2 i M ichalski 1. Sędziował p. Grabów 
ski dobrze.

Mecz p i łka rsk i  w Zawierc iu
PPW. (KATOWICE) — WARTA 

(ZAWIERCIE) 7:2 (1:2).
W ub. niedzielę drużyna katowickie 

go PPW . bawiła w Zawierciu, gdzie 
rozegrała towarzyski mecz z tamtejszy 
,,W artą’ł. W pierwszej połowie gospo­
darze mieli lekką przewagę, ntera u - 
widoozniła się w dwu strzelonych 
bramkach. Druga natom iast połowa 
gry należała bezapelacyjnie do PPW .. 
dla którego bramki strzelili Pommy fi 
i Sakwerda 2. Najlepszy na boisku 
bram karz PPW . Bąk.

DR08NE OGŁOSZENIA
N AU K A  I W YCH OW ANIE

ZA PISY  na Dzienne - W ieczorowe

KURSY HANDLOWE 
KOŁACZKOWSKIEGO
Rędzin Sączcwskiego 25. p rzy jm uje  co­
dziennie sek re ta ria t w godzinach U — 10- 
Niezam ożnym  stypendja .

PO SADY I PR A CE

P O S Z U K U JĘ  p racy  jako fu rm an  lufc t. 
p. Zgłoszenia do ..Expresu Z agłęb ia1' pod
. P ra c a ’*. ___________________
POLECAM  i poszukują kucharek, służą­
cych i obsługi. B racka 5, M ańkowa.

LOKALE

M IE SZ K A N IE  4-ro pokojowe z w ygoda­
mi zaraz do w ynającia. W iadom ość Sion 
kiewicza 9 u dozorcy lub lei. 620.24.

K UPNO  I SPRZEDAŻ

POMNIKI
i rzeźby artystyczne  w dużym wybojz* 
oraz wszelkie w yroby betonowe poicca 
tanio  „WIKTORIA**, Dąbrowa, ul. K ró l 
Jadw ig i 46. Telefon 65-436. 25-lctuja gwa­
rancja .

ZGUBIONE DOKUM ENTY

K LICH  PIO T R  zgubił dowód osobisi* 
w ydany przez gm iną olkusko - siew ierską

ZE SPORTU
Chłodnie elektryczne

dostarcza
sklep Elektrowni, Sosnowiec, Piłsudskiego 18

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM S. A

ZW Y CIĘSTW O  JĘ D R Z E JÓ W

W fin a le  m iędzynarodow ego tu rn ie ju  
tenisow ego o m istrzostw o W schodu roze 
g ranego  o Rye Jędrzejow ska pokonała 
m iatrzyn ią  A m eryki M arble 7:5, 6.1. za j­
m ując pierwsze m iejsce.

Jędrzejow ska w ten  sposób zrewanżo­
w ała sią am erykance za porażkę w No-

------------ fl

Ogólnopolskie zawody
ST R Z E L E C K IE  K PW .

, O negdaj zakończone zostały we Lwó 
wie ,(Ogólnopolskie zawody strzeleckie K. 
P- W.

O stateczne w yniki p rzedstaw iają  " k  
następująco. G rupa pierw sza: karab in
wojskowy, 3Ó0 m ir. pozycja leżąca: 1)
Św ierezyński (Radom) 165 pkt. na 206 mo 
żhw ych. Zesirołowo 1) K raków  791 pkt. na 
1060 możliwych.
, . P is to le t wojskowy do tarczy  na 20 

m tr.: 1) Bujak (Lwów) 80 p. na 100 in >  
żliwych. Zespołowo: 1) Poznań 316 pkt. 
n a ; 500 możliwych. P isto let dowolny, odle 
glość 50 m tr. do tarczy: 1) K napczyk) 
(Kraków) 233 pkt. na  300 m ożliwycr. Ze 
społowo 1) Poznań 999 pkt. na 1500 możH 
wy eh.

K arab inek  sportow y dow. trzy  posta ­
w y ,  odległość 50 m. tarcza o lim pijska: 1) 
Jaskólski (Poznań) 1037 pkt. na 12W mo­
żliwych. Zespołowo: 1) Poznań 4928 na 
6600 pkt. możliwych. K arab inek  sportow y 
o otw artych  przyrządach  celowniczych 
(krajow y): 50 m. pozycja leżąca: )1 K nap  
czyk 376 pkt. na  400 możliwych. Zespolo 
wn: 1) Poznań 1838 pkt. na 2000 możli­
wych.

Tabela ligowa
Po niedzielnych meczach tabela i i go

w a ukształtow ała sią następująco:
Nazwa klubu gier pkt. sl. br.
A. K. S. 13 21:5 30:14
Cracovia 13 19:7 34.9
Ruch 12 16-8 27:14
W isła 10 14.6 25:9
W a rta 11 13:9 22:16
W arszaw ianka ... 12 12.12 21:31
L. K. S. 12 1014 27:25
G arbarn ia 12 10.11 19.25
Pogoń 11 9:13 10:16
Dąb 18 0:36 0.54

Finały mistrzostw
W IO ŚLA RSK ICH  EU RO PY .

W  niedzielą jak  pokrótce pisaliśm y cd 
były  s :ę w A m sterdam e finały  m istrzostw  
w ioślarskich  E uropy . Z Polski, jak  wiado 
mo startow ały  dwie osady, jedynka i 
dw ójka ze sternikiem .

Obie osady doszły do finału. W  finale 
zejęliśm y trzecie m iejsce zarów no w j e ­

dynkach jak  i dwójkach.
W jedynkach m istrzostw o E uropy zdc 

była Szw ajcaria  w czasie 7.14.4 przeJ A u­
s trią  7:18.7 Polską (Y erey) 7:21,6 i N iem  
cam i 7:32 5.

W  dw ójkach ze sternik iem  zwyciężyły 
Niem cy w czasie 7:39,4 przed W iocham i 
7:43.2. Polską 7:54,5 i F ran c ją  7-57.2.

K IE J NAD M ARBLE.

wym Jorku .
W grze podw ójnej Jędrzejow ska zosfa 

la w yelim inow ana.
N a zdjęcia Jędrzejow ska i M arble  w 

tow arzystw ie prezesa tenisowego klubu 
w Nowym Jo rk u  p. P ren tice .

Płk. Glabisz wyjaśnia
ISTOTĘ K O N FL IK T U  W ŚL. OZPN.
W  ub. n 'edzielę w sali konferencyjnej 

Domu Sportow ego w K atow icach odbyta 
się konferencja  prasow a prezesa FZPN -u 
pik. G labisza i urzędującego kom isarza 
Śl. OZPN. Tem atem  konferencji by to 
właściwe ośw ietlenie sy tuacji, ja k a  w y ­
tw orzyła  się w p ilkarstw ie  sląskim  w 
zw iązku z za targ iem , oraz uzgodnienie 
wytycznych pracy jak ą  należy podjąć 
dla jaknajryclile jszego  zlikw idow ania 
za targu . Prezes PZPN -u pik. Glabisz w.v 
głosił dłuższy re fe ra t w yjaśn iający  s ta ­
nowisko władz cen tra lnych  i jego w jasną 
opinią o w ypadkach jak ie  rozegraiy  się 
na Śląsku, poczym w yw iązała sią dyszu  

rja , w czasie k tó re j przedstaw iciele prasy 
daii w yraz swoim zapatryw aniom  na rolą 
kom isarza Śl. OZPN. w strzym ując sią na  
tom iast od szczegółowego roztrząsan ia  
isto ty  za ta rg u  pomiędzy PZPN-em , a Gąs 
kim  okręgiem .

Sromotna porażka
R E P R E Z E N T A C JI M ARSZOW Y Z 

GDAŃSKIEM
W ub. niedzielą w G dańsku reprezen 

tac ja  p iłk arsk a  W arszaw y poniosła sio  
m otną porażkę w spotkaniu  z r-p reze id a  
cją G dańska w stosunku 0:4 (0:1).

W drużynie w arszaw skiej za wy ja t 
kicm Szczepaniaka i M artyny  zaw iedli 
wszyscy.

Wygrana pięściarzy IKP.
W BYDGOSZCZY.

W  niedzielę baw iła w Bydgoszczy dru 
żyna bokserska klubu, IK P . k tó ra  pokona 
?a m iejscową A storię w stosunku 11:5.

O mistrzostwo śląska
W BO K SIE.

W  dalszych meczach o drużynowo m i­
strzostw o Śląska w boksie rozegrano dwa 
spotkania, a  m ianow icie: IK B . (Święto 
chłowice) pokonało Strzelca z Nowego 
B ytom ia w stosunku 11:3.

W  -wadze ciężkiej nie rozegrano w a l k i ;  
albowiem  obie drużyny nie w ystaw iły za;
wodników7.

W  Rudzie m iejscow a S lav ia  spotkała  
się z Ruchem (W. H ajduki). W y g ra ł Fiuck: 
w stosunku 9:7 pkt.

Mecze piłkarskie
W ZAGŁĘBIU.

W  ub. niedzielą w D ąbrow ie „Zagłębie*' 
rozegrało  koleżeński mecz z 09 M yślowi 
ce odnosząc porażką w stosunku 2:5 (1:4). 
D rużyna gospodarzy w ystąp iła  w skła 
dzie rezerw ow ym , zaledwie z dwoma gra

POLACY ZDO BY W A JĄ  M ISTRZOSTW O ŚW IATA NA ZAW ODACH 
ŁUCZNICZYCH W PARYŻU.

E kipa polskich łuczników jak  p isa liś­
my. odniosła w ielki sukces na  m iądzyna 
rodowych m istrzostw ach św iata  w Pary­
żu w strzelan iu  z luku. zajm ując p ierw ­

szo m iejsce, zdobywając zarówno rnistrzo 
stwo indyw idualne św ia ta  jak  i zespoło­
wo. N atom iast nasze łuczniczki zdobyły 
w icem istrzostwo śwTiata . Indyw iduąln  e 
pierw sze m iejsce uzyskał polski zawod-

nk M ajewski, m ając 1110 punktów.
Reprodukow ane przez nas zdjęcie 

przedstaw ia zwycięską ekipą polskich łu 
czników i łuczniczek na  s ta d u a ie  SL 
Cloud w P aryżu . Pośrodku widzimy am 
basadora R. P . we F ran c ji Ju liu sza  Łuka 
siewicza, k tóry  osobiście złożył g ra tu la  
cje naszym  łucznikom.
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